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Budżetowe sesje 
rad narodowych

W najbliższych już dniach odbędą się sesje 
wojewódzkich rad narodowych, poświęcone wo
jewódzkim planom gospodarczym i budżetom 
na bieżący rok. Rady powiatowe, miejskie i 
gminne przystąpią do uchwalenia swoich pla
nów i budżetów w ciągu maja i w czerwcu.

Poważne to wydarzenie w życiu wojewódz
twa, powiatu czy gminy — budżetowa sesja 
rady. Uchwalony na niej budżet i plan gospo
darczy staje się programem rocznej pracy nad 
rozwojem terenu i nad polepszeniem warun
ków życia jego mieszkańców. Stąd też zada
nia i obowiązki każdej rady narodowej przed 
ostatecznym uchwaleniem budżetu i planu, 
szczególnie są doniosłe i szczególnie odpowie
dzialne.

Tegoroczne plany i budżety terenowe przy
gotowane zostały staranniej i lepiej niż w la
tach ubiegłych. W większym niż poprzednio 
stopniu uwzględniono w nich specyfikę terenu, 
realizacja ich zaś w szerszym niż dotychczas 
zakresie zaspokoić powinna potrzeby ludności. 
Niezależnie bowiem od wydatków, jakie na ce
le socjalne i kulturalne przewiduje budżet cen
tralny, o 26,5 procent np. — tzn. o ponad jed
ną czwartą wzrastają w budżetach terenowych 
(w porównaniu z rokiem ubiegłym) wydatki na 
oświatę. O blisko jedną czwartą —- 24,2 pro
cent, na zdrowie. Wydatki rta gospodarkę na
rodową i urządzenia kulturalne i socjalne sta
nowią łącznie 86,4 procent całego budżetu te
renowego. Łącznie więc z inwestycjami, prze
widzianymi w budżecie centralnym stworzo
ne zostały warunki, aby już w bieżącym roku 
co trzecie dziecko w mieście i co siódme na wsi 
uczęszczać mogło do przedszkola, aby w ca
łym kraju powstać mogły setki nowych budyn
ków szkolnych, żłobków, świetlic itp. Bardzo 
poważny jest wzrósł nakładów przeznaczonych 
na podniesienie produkcji rolnej — o 38 pro
cent. Znaczne środki przewiduje się na gospo
darkę komunalną i mieszkaniową: kredyty np., 
przeznaczone tylko na kapitalne remonty 
mieszkań zwiększyły się o 35,8 procent.

Środki, jakie państwo ludowe przeznacza na 
gospodarkę terenową wzrastają z roku na rok. 
Jeśli bowiem wydatki w budżecie terenowym 
roku 1951 przyjąć za !00, to w roku bieżącym 
wyniosą one już 135. Największe kredyty otrzy
mują województwa, których potrzeby są naj
większe i najpilniejsze: budżet woj. zielono
górskiego np. wzrasta w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 38 procent, wydatki inwestycyjne 
w woj. białostockim — o 22 procent, w olsztyń
skim — o prawie 20 procent.

Fakt, że tegoroczne plany i budżety opraco
wane zostały w oparciu o konkretne materia
ły szerokiej dyskusji przedzjazdowej i wy
tyczne 11 Zjazdu naszej partii — nie zwalnia 
jednak aktywu rad narodowych od dokładne
go ich przedyskutowania. Radni, członko
wie komisji rad, pracownicy prezydiów nie 
tylko gruntownie powinni się z nimi zapoznać, 
ale niezwykłe głęboko i wnikliwie zbadać w 
jakim stopniu odpowiadają one potrzebom i 
życzeniom ludności, w jakim stopniu uwzględ
niają zwłaszcza potrzeby najpilniejsze.

Duży wzrost zadań gospodarczych wymaga 
od całego najszerszego aktywu rad a zwłasz
cza od członków komisji budżetu i planu po
głębienia znajomości terenu i szczegółowego 
zapoznania się z jego zasobami — tak, aby 
umieć zaradzić wyłaniającym się często trud
nościom.

Coraz więcej jest u nas rad, które — jak 
dobry gospodarz’ — sumiennie czuwają nad 
wykonaniem zadań gospodarczych i które w 
pracy nad rozwojem swego terenu coraz wię
cej wykazują zaradności. Województwo byd
goskie z wysoką nadwyżką np. wykonało ze
szłoroczny pian melioracji, przysparzając kra
jowi setki hektarów urodzajnych pól i past
wisk. Wiele wojewódzkich komisji planowania 
gospodarczego przeprowadziło m. in. analizę 
gospodarczej działalności WZGS ów, która 
wskazała na typowe błędy w systemie zaopa
trzenia wsi i wiele z tych błędów pomogła 
usunąć.

Nie wszystkie jednak rady okazały się do
brymi gospodarzami. Nie wszystkie poświęci
ły swoim pianom i budżetom dostatecznie wie
le uwagi, nie analizowały w porę opóźnień 
ich realizacji. Nie wszędzie też zeszłoroczny 
plan terenowy wykonano w peini. Wojewódz
twa: koszalińskie, wrocławskie i lubelskie np. 
a więc województwa przede wszystkim rolni
cze nie wykonały w pełni zeszłorocznego planu 
inwestycyjnego w rolnictwie. Woj. koszalińskie 
nie roz|x>częio w ogóle prac przy drenowaniu 
ląk, woj zielonogórskie zaś nie wykonało pla
nu melioracji.

Z zeszłorocznych błędów i zaniedbań rady 
narodowe wyciągnąć powinny dla siebie kon-

kretne wnioski na rok bieżący. W poznaniu 
zaś przyczyn popełnionych błędów, w znale
zieniu rady na najistotniejsze, najbardziej pa
lące problemy swego miasta czy wsi pomóc 
im powinny terenowe instancje partyjne. Czu
wając -nad właściwym opracowaniem planów 
i budżetów terenowych i kontrolując ich wy
konanie, instancje partyjne interesować się 
także powinny, czy rady narodowe dostatecz
nie głęboko wnikają w bolączki miejscowej 
ludności. Bowiem tylko w najściślejszej wię
zi z ludnością rady narodowe będą mogły 
realizować budżet i plan gospodarczy tak, 
jak tego wymaga dobro mieszkańców miasta 
czy wsi. 1 tylko bieżąca, wnikliwa kontrola 
szerokiego aktywu społecznego i komisji rad 
pomoże im usunąć popełniane błędy a zada
nia roczne wykonywać rytmicznie w ciągu 
każdego miesiąca i każdego kwartału.

Na rytmiczne wykonywanie planów zwrócić 
zaś trzeba szczególną uwagę. Wysoce niepo
kojący jest bowiem fakt bardzo słabej realiza
cji planów terenowych w pierwszym kwartale 
i lekceważącego, niedbałego stosunku wielu 
rad do rocznych zadań planowych.

Oto np. plan inwestycyjny I kwartału wy
konany zostai w woj. kieleckim w 9,5 procent 
w stosunku rocznym, w tym — rolnictwo za
ledwie w 4.8 procent, a więc gorzej niż w od
powiednim kwartale roku ubiegłego. Miasto 
Radom wykonało plan I kwartału jedynie 
w 6 procentach. Bardzo niskie wykonanie pla
nu kwartalnego i to przede wszystkim w rol
nictwie wykazują województwa: białostockie, 
warszawskie, opolskie i poznańskie. Przemysł 
terenowy woj. kieleckiego nie wykonuje pla
nów asortymentowych.

Przykłady zaniedbań i lekceważenia planu 
gospodarczego przez rady i ich prezydia są 
poważnym sygnałem ostrzegawczym. Sygna
łom tym bardziej niepokojącym, że rady, nie 
wykonując własnych zadań zaniedbują równo
cześnie kontrolę wykonywania planów inwe
stycji terenowych przez poszczególne mini
sterstwa; resort przemysłu mięsnego i mleczar
skiego np. w ogóle jeszcze riie rozpoczął reali
zacji inwestycji terenowych, przewidzianych 
nu I kwartał tir.

W końcu ubiegłego miesiąca wojewódzkie 
komisje planowania gospodarczego dokonały 
analizy sprawozdań z wykonania planu 
I kwartału. Analizy te wykazują, że komisje w 
ogromnej swej większości wnikliwie i trafnie 
oceniły źródła i przyczyny niewykonania planów 
terenowych, a także przedstawiły prezydiom 
WRN konkretnie opracowane wnioski. Trzeba, 
aby prezydia rad w całej peini korzystały . 
z tych analiz i sumiennie realizowały zawarte 
w nich słuszne wnioski. Jest bowiem niestety 
zjawiskiem nagminnym, że prezydia rad naro
dowych nie doceniają odpowiedzialnej roli 
terenowych komisji planowania gospodarczego 
tak wojewódzkich, jak powiatowych i miej
skich. Nie woino zaś w roku bieżącym dopu
ścić do faktów, jakie niedawno jeszcze 
miały miejsce np. w Zielonej Górze: prezy
dium WRN przyjęło tam sprawozdanie z wy
konania planu i budżetu terenowego za rok 
ubiegły mechanicznie, w ogóle go nie rozpa
trując i nie analizując, a nawet nie zawiada
miając o tym przewodniczącego WKPG i ko
misji rady.

W dyskusji nad planem i budżetem nie mo
że więc zabraknąć krytycznej oceny pracy 
prezydium i jego aparatu, nie może także 
zabraknąć konkretnych wniosków, jakie środki 
przedsięwziąć powinna rada i jej prezydium, 
aby tegoroczny plan terenowy i budżet wyko
nać w całej peini Wnioski te dotyczyć muszą 
zarówno pełnego i racjonalnego wydatkowa
nia posiadanych kwot, jak i zabezpieczenia 
wpiywów budżetowych: zwłaszcza zaś reali
zacji podatku gruntowego, podatków miejskich 
i podatków, wpływających do budżetu central
nego, — w których władze terenowe mają 
poważny udział. Szczególnej pomocy udzielić 
trzeba gminnym radom narodowym, które 
uchwalą zadania, jakie wykonywać będą już 
rady gromadzkie.

II Zjazd naszej partii przed całym narodem 
postawi) sprawę walki o podniesienie stopy 
życiowej ludności, o lepsze, pełniejsze zaopa
trzenie jej w artykuły codziennego użytku —
0 szybszy wzrost poziomu kulturalnego mie
szkańców naszych miast i wsi. Aparat rad na
rodowych musi więc pilnie, przysłuchiwać się 
glosom najszerszych mas i badać ich życzenia
1 potrzeby, szukając w nich uwag, istotnych 

. dla kierunku i ternpa rozwoju swego miasta
czy wsi. Trzeba bowiem, aby w dziesiąty rok 
Polski Ludowej rady narodowe weszły jako 
rzeczywisty, dobry gospodarz swego terenu.

M E L D U N K I  Z H U T Y  IM. L E N I N A

Olbrzymi kocioł siłowni pod parą
(f) KRAKÓW — NOWA 

HUTA. Już od kilku dni olbrzy
mi kocioł siłowni huty im. Le
nina znajduje się pod parą. 
Bezbłędnie pracują stacje re
dukcyjne i potężne rurociągi 
wysokoprężne. Próby rozrucho
we urządzeń siłowni weszły 
w decydującą fazę.

W ostafnich dniach grupa 
rozruchowa wspólnie z załogą 
eksploatacyjną siłowni przystą
piła do zasadniczych prób roz
ruchowych mechanizmów pier
wszej (urhodmuchawy —• urzą
dzenia, które dostarczać będzie 
dmuchu do paleniska 1 wielkie
go pieca.

I Próba działania urządzeń 
| turbiny wykazała jeszcze pew-

WYŚCIG POKOJU ZAKOŃCZONY
Drułyna czechosłowacka I Dalgaard zwyciężają w wielkiej imprezie. 

Zespół polski zajął drugie miejsce.
VII Wyścig Pokoju „Trybu

ny Ludu“, „Neues Deutsch
land“, i „Rudeho Prava“ jest 
zakończony. Szlachetna wal
ka sportowa jaką stoczyli ko
larze 19 państw na ponad 
2.000 km trasie z Warszawy 
przez Berlin do Pragi wyło
niła najlepszych. Zasłużone 
zwycięstwa odnieśli: w kla
syfikacji drużynowej — zespól 
CSR w indywidualnej — 
Duńczyk Dalgaard. Tegorocz
ny wyścig udowodni! jeszcze 
raz, że sportowcy całego świa
ta walcząc w tej pięknej im
prezie pod hastami pokojowy
mi stoją w pierwszym szere
gu bojowników o przyjaźń i 
pokój między narodami.

Słowa i uczucia przyjaźni 
witały kolarzy na catei tra
sie wielkiego wyścigu. Wszę
dzie spotykali się oni z po
kojową manifestacją, wszędzie 
witano ich i żegnano słowem 
„Pokój“. Na całej trasie lud-

ność Polski, Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej i Cze
chosłowacji niezwykle ser
decznie i po bratersku zachę
cała kolarzy do walki. Ucze
stnicy wyścigu wielokrotnie 
podkreślali, że jeszcze nigdy 
nie czuli się tak mocno zwią
zani z ludźmi obserwującymi 
wyścig, jeszcze nigdy nie od
czuwali tak przyjaznej atmo
sfery i gościnnego przyjęcia.

*
Ponad 45 tys. mieszkańców 

Pragi przybyto 17 bm. na sta
dion aby oglądać zakończenie 
największej imprezy kolar
stwa amatorskiego nS świecie 
— VIT Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju.

Na stadion przybył owacyj
nie witany prezydent CSR — 
Zapntocky. Obecni byli pre
mier Rządu CSR — Siroky, 
wicepremier i minister Obro
ny Narodowej — Cepicka. W

loży honorowej zasiedli rów
nież ambasador PRL w Cze- 
chosł racji Wiktor Grosz 
oraz ambasador NRD w Cze
chosłowacji Koeńen. Na uro
czystości zakończenia Wyści
gu obecni byli członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

W ! ueniu władz sporto
wych CSR przemówił prze
wodniczący Komitetu Kultu
ry Fizycznej i Sportu CSR 
gen. Janda.

Następnie odbył 'się mecz 
piłkarski między reprezenta
cjami Pragi i Warszawy za
kończony zwycięstwem piłka
rzy Pragi 4:2.

Piękną uroczystość na sta
dionie praskim zakończyła 
runda honorowa zwycięzców 
Wyścigu — drużyny Czecho
słowacji i zwycięzcy indywi
dualnego — Duńczyka Dal- 
gaarda. (Sprawozdania, i wy
niki wyścigu — na str. 4):

ne niedociągnięcia, które zosta
ną za kilka dni usunięte. Za 
kilkanaście dni pierwsza turbo- 
dmuchawa siłowni zostanie 
przekazana do ruchu próbnego.

Montaż pleców 
martenowskich

W stalowniach trwa montaż 
pierwszych dwóch przechyl 
nyeb pieców martenowskich. 
Marteny huty im. Lenina będą 
bez porównania większe od naj
większych tego typu pieców w 
kraju. Każdorazowy spust — 
to prawie 360 ton wysokogatun
kowej stali.

Pracujące tu brygady Zjed
noczenia Budowy Pieców Prze

mysłowych doniosły już o 
zmontowaniu tzw. kołyski pie
ca, tj. olbrzymiego, kilkusetto- 
nowego urządzenia, za pomocą 
którego można będzie przechy
lić piec dla spustu stali. Obec
nie rozpoczął się monta-ż wła
ściwego korpusu pieca. Szybko 
przebiegają również roboty 
przy budowie drugiego mar
tena.

Automaty baterii 
koksowniczej

W komorach pierwszej bate
rii koksowniczej zakładu ko
ksochemicznego huty im Leni
na płonie gaz Suszenie baterii 
jest w pełnym toku. Jednocze
śnie trwają tu intensywne pra

ce przy montażu skomplikowa
nej aparatury kontrolno • po 
miarowej. Aparatura ta służyć 
będzie do kontroli prawidłowo 
ści przebiegu procesów produk 
cyjnych, zachodzących w ko 
morach baterii podczas przerób 
ki węgla na koks hutniczy.

W'dużej, jasnej hali wyłożo
nej biaiym lastrikiem pracuje 
brygada Gotfryda Bernharda 
z Elektrobudowy w Stalinogro 
dzie. Brygada ta, mimo nie
słychanej dokładności i precy
zji, jakiej wymagają roboty 
przy montażu automatyki, wy
konuje systematycznie ponad 
300 proc. normy dziennej.

(PAP)

Żądamy uwolnienia statków „Praca“ 
i „Gottwald“ oraz ich załóg

Statek „Gotlwald" w  porcie gdyńskim

W związku ¿ bezprawnym u- 
prowadzeniem statków „Pra 
ea1' i „Gotlwald“ Minister 
Spraw Zagranicznych PRL wy 
stosował w dniu 17 bm nastę 
pujące depesze do Przewodni 
czącej VIII Sesji Zgromadze
nia Ogólnego i do Sekretariatu 
Generalnego ONZ.

Pani V. Lakshmi Pandit — 
Przewodnicząca Zgromadzenia 
Ogólnego NŻ

* New York 
Pani Przewodnicząca,
Dnia 13 bm piraci Czang 

Kai-szeka przy aktywnym u 
dziale samolotów USA doko
nali zbrojnej napaści w odie 
giości 450 mil na wschód od 
Taiwanu na polski statek han 
dlowy „Gottwald", odbywający 
swój pokojowy rejs i bezpraw 
nie statek wraz z załogą u 
więzili. Wiadomo Pani, że 
mniej więcej pól roku temu zo
stał napadnięty i przemocą u; 
prowadzony w podobnych oko 
licznościacb polski statek han
dlowy „Praca“, którego załoga 
jest po dzień dzisiejszy wię
ziona na Taiwanie, W obu wy 
padkach odpowiedzialność za 
pogwałcenie norm prawa mię 
dzynarodowego i praw ludzkich 
spada na Stany Zjednoczone. 
Rząd Stanów Zjednoczonych,

Foto CAF

którego sity zbrojne kontrolują 
wody tego obszaru i uczyniły 
z-chińskiej wyspy Taiwan bazę 
dla swych wypadów, wykorzy
stuje klikę kuomintangowską 
jako narzędzie prowokacji i 
gwałtów w stosunkach między
narodowych,

Rząd Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej zwraca się do Pa
ni jako Przewodniczącej VII! 
Sesji ONZ z prośbą o podjęcie 
niezbędnych kroków w sprawie 
natychmiastowego zwolnienia 
załóg i zwrotu obu zagrabio 
nycb statków polskich. Rząd 
Polski chce wierzyć, że ONZ 
zajmie w tej sprawie właściwe 
stanowisko w interesie posza
nowania elementarnych zasad 
prawa międzynarodowego, wol
ności żeglugi oraz bezpieczeń
stwa krajów Azji i rozwoju ich 
stosunków z Europą i z innymi 
krajami świata. y
Z upoważnienia Rządu PRL 

ST SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych

H«
Pan Dag Hammarskjoeld —

Sekretarz Generalny Organiza
cji Narodów Zjednoczonych

New York 
Panie Sekretarzu Generalny, 
Dnia 13 bm. na petnym mo

rzu w odległości 450 mil na

wschód od Taiwanu został o- 
strzelany i przemocą uprowa 
dzony przez piratów czangkai 
szekowskich przy czynnym u 
dziale samolotów USA polski 
statek handlowy „Gottwald“. 
Jak Panu wiadomo, jest to już 
drugi akt bezprawnej napaści 
na polski statek uprawiający 
pokojową żeglugę na wodach 
Dalekiego Wschodu, przy czym 
st k „Praca“ i jego załoga są 
do dziś dnia więzione na Tai- 
wanie. Odpowiedzialność za te 
akty napaści spada na rząd 
Stanów Zjednoczonych, który 
posługuje się zbankrutowaną 
kliką kuomintangowską dla 
zakłócania pokojowej żeglugi, 
dla wywoływania różnych pro 
wokacji i utrzymywania naprę
żenia na Dalekim Wschodzie.

Nie ulega wątpliwości, że 
bierna postawa ONZ wobec pi 
rackiego porwania statku „Pra 
ca“ — mimo wielokrotnych wy

stąpień Polski na forum Orga
nizacji — zachęciła amerykan 
skich mocodawców Czang Kai- 
szeka do nowej prowokacji.

Rząd Polski domaga się, aby 
położyć kres aktom bezprawia 
i pirackim wypadom, które sta 
nowią poważną groźbę dla 
wolności żeglugi, dla rozwoju 
pokojowych stosunków między 
narodami świata i dla odpręże
nia w sytuacji międzynarodo
wej. ł

Rząd Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej zwraca się do 
Pana, jako sekretarza General
nego ONZ, Organizacji, do któ
rej należy obrona prawa w sto
sunkach międzynarodowych, o 
podjęcie jak najenergiezniej- 
szych kroków w sprawie na
tychmiastowego zwolnienia o- 
bu statków wraz z załogami.
Z upoważnienia Rządu PRL 

ST. SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych

#  ^  *  
*

Nie trzeba uzasadniać oburze
nia, jakie w całej Polsce w/- 
wołał piracki wyczyn czangkai- 
szekowców. Nie trzeba uzasad
niać oburzenia z jakim spotkał 
się aktywny udziat amerykań
skich samolotów w porwaniu 
naszego statku „Gottwald". 
Zarówno polska opinio publicz
na jak I opinia publiczno każ
dego innego kraju potępia ten 
ajet bandytyzmu,. niedopusz
czalnego w stosunkach mię
dzynarodowych, urqgajqcego 
wszelkim prawom I zasadom 
powszechnie przyjętym przez 
cywilizowane państwa.

Natęży bezprawiu położyć 
kres. I dlatego rzgd nasz zwra
ca się do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, która powołana 
zostata do czuwania nad po
szanowaniem prawa — o pod
jęcie energicznych kroków w 
celu uwolnienia z rqk gangste
rów zorówno „Gottwalda“, jak 
i poprzednio, w podobny spo
sób zatrzymanego statku pol
skiego „Praca".

Chcielibyśmy, aby tym razem 
ONZ spełniła swoje zadanie I 
nie zawiodła nadziei naszego 
społeczeństwa, oczekującego

od ntei Interwencji w tej obu- 
rzojgcej sprawie.

ONZ milczało wówczas, kie
dy delegaci nasi na VIII sesji 
apelowali no próżno o jej po
moc w odzyskaniu statku „Pra
ca". Milczenie to — rzecz ja
sna utwiąrdzito jedynie Czang 
Kai-szeko I jego bandę w po
czuciu bezkarności wszelkich 
prowokacji.

lesteśmy członkiem ONZ ! 
mamy prawo domagać się, by 
organizacjo to przemówiła w 
obronie sprawiedliwości — 
przeciw gwałtom. Umywać rqk 
tutaj nie można. także mógłby 
sobie nasz naród i cała opinia 
świotowa wytłumaczyć milcze
nie ONZ?

Wyrażamy nadzieję, że orga
nizacja ta przemówi I że obo 
nasze statki I marynarze pol
scy — odcięci od kraju i ro
dzin — powrócą do ojczyzny 
Sprawo ta, bliska i bolesna dlo 
nas — jest jednocześnie spra
wą wielkiej wagi dla ochrony 
prawa międzynarodowego, dlo 
spokojnej żeglugi, dla odprę
żenia międzynarodowego, dlo 
pokoju.

(o)

Zjazd Stronnictwa 
Demokratycznego 

zakończy) obrady
(f) 17 bm. zakończy! obrady 

Zjazd Krajowy Stronnictwa 
Demokratycznego. Zjazd przy
jął refe.at sprawozdawczy 
przewodniczącego CK SD W. 
Barcikowskiego. referat o za
daniach Stronnictwa w związku 
z uchwałami II Zjazdu PZPR, 
wygłoszony przez sekretarza 
generalnego CK SD L. Chaj- 
na oraz referat organizacyjno- 
statutowy z-cy sekretarza ge
neralnego CK SD Moskwy — 
za wytyczne dalszej pracy 
Stronnictwa Zjazd zatwier
dzi! nowy statut SD, dokonał 
wyboru nowych władz naczel
nych Stronnictwa oraz przyjął 
rezolucję.

W dwudniowej dyskusji, w 
której uczestniczyło 4 i mów
ców', w«zech«(ronnie omówiono 
najważniejsze dziedziny pracy 
Stronnictwa. Szczególnie sze
roko mówili dyskutanci o zada
niach Stronnictwa w okresie 
dwóch ostatnich Lat . planu 
6 letniego planu reaiizowane- 

jgo przez ca!v naród skupiony 
we Foncie Narodowym, które
go przodującą siłą jest klasa 
robotnicza.

Dyskusję podsumował wice
przewodniczący CK SD J. K. 
Wen de.

Zjazd wybrał składający się 
z 50 członków i °5 zastępców 
członków Centralny Komitet 
ę tr nnictw'a oraz Centralną 
Komisję Rewizyjną i Centralny 
Sąd Stronnictwa.

Wśród entuzjazmu delegatów 
przyjęta została rezolucja Zja
zdu Krajowego Stronnictwa 
Demok. a t ycznego.

Przemówienie końcowe wy
głosił W. Barcikowski (PAP)

I Wrocław będzie miał 
swoją MDM

WROCŁAW. W licznych 
dzielnicach stolicy Dolnego Ślą
ska — Wrocławia znikają śla
dy zniszczeń wojennych, a na 
ich miejscu wyrastają mury 
nowych, jasnych bloków miesz
kalnych.

W tych dniach przystąpiono 
do zagospodarowania placu bu
dowy przyszłej Kościuszkow
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej 
— wrocławskiej „MDM“.

(PAP)

Niejawne posiedzenie 
konferencji genewskiej
(f) GENEWA (PAP). 17 ma

ja odbyło się pod przewodnic
twem ministra spraw zagrani
cznych W. Brytanii A. Edena 
niejawne posiedzenie konferen
cji genewskiej.

Po posiedzeniu ogłoszono na
stępujący komunikat oficjalny: 

17 maja odbyło się niejawne 
posiedzenie 9 delegacji biorą
cych udział w rozmowach do
tyczących sprawy Indochin. De
legacje wysłuchały oświadczeń 
w sprawie ewakuacji rannych 
z Dien Bień Fu, a następnie 
przystąpiły do dyskusji nad 
problemem przywrócenia poko
ju w Indocltinach.

t8 maja o godzinie 15 odbę
dzie się następne posiedzenie 
niejawne.

Przedstawiciele prasy światowej piętnuje korsarski napad
(TELEFONEM OD NASZEGO KORESPONDENTA Z GENEWY)

Komentarze były jednomyśl
ne: to akt bandytyzmu, doko
nany przez nowoczesnych pira
tów, Prawie każdy dziennikarz, 
z którym rozmawiałem, w taki 
właśnie sposób określa! napad 
Czang Kai-szeka na polski sta
tek „Gottwald". Każdy mój roz
mówca wyraźnie stwierdzał, że 
kuomintangowcy nie mogli zro
bić tego na własną rękę, że mu
sieli czuć nad sobą „chroniącą 
dłoń“ tych, z których łaski 
przebywają wciąż na Taiwa 
nie.

Wiadomość o zatrzymaniu 
polskiego statku — drugiego 
w ciągu ostatnich miesięcy — 
nie ukazała się jeszcze w dzi
siejszej rannej prasie. Rodnia 
ją tylko w serwisie prasowym 
agencja „United Press“, wsku 
tek czego niewielka liczba 
dziennikarzy miała na ten te
mat jakiekolwiek relacje. Ale 
podkreślić trzeba, że wszyscy 
ci, którzy wiedzieli — wyrazili 
.na ogól głębokie oburzenie z po
wodu tej korsarskiej napaści.

Kiedy z czechosłowackim ko
legą podeszliśmy do grupy 
dziennikarzy azjatyckich — sto
jących przy barze i kiedy po
wiedziałem im o tym wypadku, 
posypaiy się z ich ust ostre 
siowa potępienia pod adresem 
Czang Kai-szeka i jego opie
kunów.

I. Qbe1eingh, korespondent 
bombajskiego dziennika „Free 
Press Journai" riie miał wprost 
słów oburzenia na tę prowoka 
cję. — Czang Kai-szek — mó 
wi — jest podobny Jo piratów, 
którzy kiedyś napadali na statki 
i rabowali je bez żadnych skru
pułów. Nie jest to przecież 
pierwszy wypadek tego rodza
ju. Pamiętam, ile oburzenia w 
Indiach wywołała napaść na 
polski statek „Praca“, który pły 
nąi spokojnie do Chin Ludowych 
w ramach polsko-chińskiej wy
miany handlowej. Pod rządami 
Czang Kai-szeka Tajwan stal 
się legowiskiem bandytyzmu i 
korsarstwa. Opinia hinduska — 
dorzucił — interesuje się losa
mi polskich statków, m. in. i 
dlatego, że poznaliśmy waszą 
marynarkę z najlepszej strony 
— poprzez „Batorego“, który 
regularnie odwiedza nasze por
ty-

— Sprawa nie polega tylko 
na korsarstwie —■ mówi przed
stawiciel jednego z najpopular
niejszych tygodników hindu
skich „Biitz", Karanjia Russy— 
jest to przecież nie tylko kor- 
sarstwo w sensie zwykłego ban
dytyzmu, ale przede wszyst
kim — w sensie politycznym 
Czang Kai-szek rzuca się nie 
tylko na polskie statki; wiele 
razy byliśmy świadkami napa

ści jego piratów na statki bry
tyjskie i chińskie, które prze
wożą towary do Chin Ludo
wych. Kuomintangowcy pragną 
odciąć wszelki handel z Chi
nami komunistycznymi, by je 
w ten sposób — jak to kiedyś 
powiedział gubernator Formo
zy, Wu — „gospodarczo zar
żnąć“. Cóż to za nonsens! 
Przypuszczam, że nawet Wu i 
sam Czang Kai-szek w to nie 
wierzą. Ale to nie przeszkadza 
im bruździć, gdzie się tylko da

— Wydaje mi się, że ta na
paść na polski statek, to rów
nież „wkład" Czang Kai-szeka 
w konferencję genewską — 
podjął znów 1. Qbe!eingh — bo 
poza wszystkim, ma on nie
wątpliwie za zadanie zatruwa
nie atmosfery międzynarodowej 
najróżniejszymi prowokacjami

— Łatwo się też domyślić 
od kogo takie zadania otrzy
muje — dodaje znany austriac
ki specjalista od spraw daleko
wschodnich dr Fritz Jensen, 
który przyłączy! się do naszej 
rozmowy.

— Czang Kai-szek nie tylko 
nie mógłby siedzieć na Tajwa
nie, ale nawet nie byłby w sta 
nie oddychać, gdyby mu Ame
rykanie nie dostarczali powie
trza w postaci dolarów i sprzę
tu wojennego. Niedawno był u 
niego amerykański dowódca z

Korei James Van Fleet, który 
z Czang Kai-szekiem prowa
dził długie rozmowy. Nie je
stem pewien, czy m. in. nie 
omawia! on tam planów napa 
ści na statki. Przecież niektó
rym kolom amerykańskim, tak 
samo jak czangkaiszekistom. 
potrzebna jest atmosfera wojen 
na.

— Wiadomość o napaści na 
polski statek — powiedział Ka
ranjia Russy — nie zaskoczy
ła mnie. Do bandytyzmu Czang 
Kai-szeka jestem przyzwycza 
jony. Co mnie najwięcej obu 
rza, to fakt, że takie marionet
ki jak Czang Kai-szek, wyrzu 
cone przez własny naród, znaj 
dują opiekę i poparcie w ko
lach amerykańskich.

Nasza grupka rozszerzyła się 
tymczasem. Podeszło kilku 
dziennikarzy z prawicowych 
pism europejskich. Rzecz cha
rakterystyczna: wszyscy oni 
mieli mniej więcej jednakowe 
zdanie rta temat napaści na poi 
ski statek — w przeciwieństwie 
jednak do dziennikarzy himhi 
skich prosili, hv nie wymieniać 
ich nazwisk. Również przedsta 
wiciel jednego z hurzuazyjnvch 
dzienników pakistańskich oraz 
Japończyk z gazety tokijskiej, 
powiedzieli wprost, że redak 
cje zabraniają im jakichkol 
wiek wypowiedzi publicznych.

Dlatego teł rozmówców tych 
cytuję z konieczności anonimo
wo.

—  My utrzymujemy stosun
ki dyplomatyczne z Czang Kai- 
szekiem — powiedział Japoń
czyk. — ! woliec tego sytuacja 
nasza, to jest dziennikarzy, jest 
w tym wypadku szczególnie 
trudna. W każdym razie może 
pan napisać, że tego rodzaju 
metody, jak napaści na statki 
handlowe nie wzbudzają w nas 
entuzjazmu. Wielu naszych kup
ców jest bezpośrednio zainte
resowanych w tej sprawie. Z 
racji obecnej konstelacji poli
tycznej posyłają oni swe towa
ry do Chin przez pośredników, 
na obcych statkach, najczęściej 
angielskich Może ich więc spot
kać to samo, co wasz statek.

*
Nowy akt bandytyzmu ze 

strony Czang Kai-szeka spot
kał sit z oburzeniem wszystkich, 
z którymi podjąłem na ten te
mat rozmowę. Nie ulega wąt
pliwości, że podobne uczucia 
wywoła ort w całej światowej 
opinii publicznej Opinia świa
towa bowiem, która oczekuje 
odprężenia międzynarodowego, 
zdecydowanie potępia wszelkie 
prowokacje zmierzające do od
dalenia i utrudnienia iego celu.

ZYGMUNT BRONIAREK
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Fakty i wnioski
Pow rót Bogumiła 

Lauszmana
Nie do pozazdroszczenia byio 

Samopoczucie wielu wysoko po
stawionych osobistości z pew- 
n- słi ośrodków emigracyj
nych, zachodnio - niemieckich, 
a także amerykańskich, kiedy w 
prasie czechosłowackiej ukaza
ło się oświadczenie Bogumiła 
Lauszmana.

Żeby lepiej zrozumieć znacze
nie powrotu Lauszmana po czte
roletniej emigracji —- przypom
nijmy, że byl on przywódcą so
cjaldemokracji czeskiej. Do za
machu stanu w lutym 1918 r. 
pełnił funkcję ministra przemy
słu w rządzie czechosłowackim, 
potem — wicepremiera. Z tego 
to stanowiska (co przypomina ! oświadczył: 
sprawę Mikołajczyka w Polsce)
— Bogumił Lauszman uciekł za 
granicę w styczniu 1950 r.

Dla reakcji międzynarodowej 
była to nie lada gratka, ze 
względu na osobę „politycznego 
uchodźcy". Lauszman, okrzycza
ny bohaterem zza „żelaznej kur
tyny" — zbliżywszy się do kól 
„Free Europę" — rozwijał sze
roką działalność; udzielał wy
wiadów przez radio i na łamach 
prasy, publikował książki. Byl 
on dobrze zorientowany w dzia
łalności kói emigracji czechosło
wackiej i polskiej na terenie 
Niemiec zachodnich, nie mówiąc 
o pewnych instytucjach amery
kańskich, zajmujących się orga
nizowaniem grup dywersantów i 
szpiegów, zrzucanych później w 
krajach demokracji ludowej.

Indie powinny brać udział 
w rozwiązywaniu problemów Azji

Przemówienie premiera Nehru
(0 LONDYN (PAP). Jak 

donoszą z Delhi. Hinduskie 
Biuro Informacyjne opubli 
kowalo treść wygłoszonego 
przez premiera Nehru w parla
mencie hinduskim przemówie
nia podczas debaty nad polity
ką zagraniczną.

Nawiązując do układu za
wartego między Indiami a 
Chińską Republiką Ludową w 
sprawie Tybetu premier Nehru

„Głównym punktem tego u- 
kładu jest jego wstęp, który 
określa zasady wzajemnych 
stosunków między obu naszy
mi krajami. Stosunki te opie
rają się na następujących za
sadach: 1) wzajemne poszano
wanie integralności terytorial
nej i suwerenności obu kra
jów, 2) zasada nieagresji, 3) 
niewtrącanie się jednego kra
ju w sprawy wewnętrzne dru

giego, 4) zasada równości i 
wzajemnych korzyści oraz 5) 
pokojowe współistnienie“.

Dzięki temu układowi — 
oświadczył następnie Nehru— 
pokój w tej części Azji będzie 
zapewniony. Pragnąłbym go
rąco, aby pokój mógł być w ten 
sam sposób zapewniony w po
zostałej części Azji i oczywi
ście na całym świecie.

Premier Nehru podkreślił, 
że układ uznaje suwerenność 
Chińskiej Republiki Ludowej 
nad Tybetem, a następnie prze
szedł do omówienia przebiegu 
obrad konferencji genewskiej 
i zaznaczył, że kraje Azji są 
zainteresowane w pokojowym 
uregulowaniu problemu indo- 
chińskiego.

_W ciągu kilku ostatnich wie
ków — oświadczył Nehru — 
nieszczęściem Azji były 
tylko reżimy kolonialne,

' także fakt, że była oma terenem 
wojen rozpętanych przez kraje 
nieazjatyckie. Chcielibyśmy, a- 
by w' Azji nie było już więcej 
wojen, a zwłaszcza wojen roz
pętanych przez kraje nieazja
tyckie w imię ich własnych ce
lów.

Mówiąc o decyzjach konfe
rencji premierów pięciu krajów 
azjatyckich w Colombo, Nehru 
zaznaczył, że konferencja ta 
wypowiedziała się stanowczo 
za niemieszaniem się jednych 
państw w sprawy innych 
państw. Przypomniał on rów
nież, że premier Indonezji za
proponował zwołanie konfe
rencji krajów azjatyckich i a- 
frykańskich. Propozycja ta zo
stała przyjęta z aprobatą przez 
uczestników konferencji i pre
mier Indonezji zobowiązał się 
omówić tę sprawę z przedsta- 

nie j wicielami zainteresowanych 
lecz j  państw.

Następnie premier Nehru 
podkreślił, że jego propozycja 
w sprawie Indochin, przewidu
jąca przerwanie ognia, bezpo
średnie rokowania i nieinge
rencję, została w zasadzie za
aprobowana przez uczestników 
konferencji w Colombo.

Nie wątpię — oświadczył 
Nehru — że obradujący w Ge
newie mężowie stanu, kierują 
się szczerym dążeniem do za
pewnienia pokoju. Mam na
dzieję, że jakieś rozwiązanie 
problemów omawianych w Ge
newie będzie znalezione. Ale 
powtarzam, że takie rozwiąza
nie może być osiągnięte jedy
nie w drodze rokowań i poro
zumienia, a nie przez narzu
canie swej woli innym.

W zakończeniu premier Ne
hru oświadczył, że Indie nie 
powinny być odsuwane od od
powiedzialności za rozwiąza
nie problemów azjatyckich.

PRZECIW PIRACKIM NAPAŚCIOM
Oburzenie społeczeństwa polskiego na bandyckie 

porwanie statku „Goltwald"

(f) MOSKWA (PAP).
Ten właśnie Lauszman pow-ró- ; yy „Prawdzie“ z dn. 17 bm. U

cii. Powrócił, gdyż — jak twier
dzi — przekona! się naocznie o 
celach amerykańskiej polityki, 
która całej tej działalności była

Zakłamane argumenty wrogów bezpieczeństwa
zbiorowego w Europie

Dziennik „Prawda" o odpowiedzi 
mocarstw zachodnich na notę ZSRR .! kazał się artykuł I. Aleksandro- 

|wa, komentujący odpowiedź 
i trzech mocarstw zachodnich na

motorem. Przekonał się, że ha- jtl0*§ rządu radzieckiego z 31
marca br. Autor pisze m. in.: 

Swą notą z 31 marca rząd 
radziecki usunął wszelkie pod
stawy zastrzeżeń, jakie przed
stawiciele mocarstw zachodnich 
wysuwali w czasie konferencji 
berlińskiej przeciwko systemo
wi bezpieczeństwa zbiorowego, 

Po długiej i nieuzasadnionej 
zwłoce rządy USA, Anglii i 
Francji odrzuciły notę radziec
ką bez merytorycznego rozpa
trzenia zawartych w niej pro
pozycji. Rządy te nie mogły i 
nie mogą nic przeciwstawić i- 
dei bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. Wynoszą one pod 
niebiosa „sojusze obronne 
państw o jednakowych poglą
dach“, tj. wciąż jedne i te sa
me ugrupowania militarne pod 
nową nazwą.

Trzy mocarstwa zachodnie w 
istocie otwarcie przyznają, że 
opowiadają się za utrzyma
niem obecnego stanu rozbicia 
Europy, aczkolwiek usiłują 
zrzucić odpowiedzialność za to 
na Związek Radziecki. Nic 
dziwnego, że nie mają one nic 
do powiedzenia w związku z 
wyrażoną przez rząd radziecki 
gotowością wszczęcia rokowań 
na temat udziału w pakcie pół 
nocno • atlantyckim przy od 
powiednich warunkach. Od, 
rzucając samą dyskusję nad

sta „wolności“, którymi szermo
wano we wszystkich ośrodkach 
dywersyjnych — w tłumaczeniu 
na zwykły język oznaczały groź
bę dla niepodległości jego kraju.

Przekształcenia Sudetów w 
w protektorat ncohitlerowski i 
to w drodze wojny wyniszczają
cej naród czechosłowacki — oto 
czego pragnęli I pragną zdrajcy 
różnej maści za miskę soczewi
cy w tym protektoracie, a byli 
fabrykanci — za odzyskanie ma
jątków.

Kiedy o tym wszystkim mó
wił Lauszman w Pradze, zjada
cze funduszu 100 milionów dola
rów musieli się bardzo niewy
raźnie czuć. „Ideały", które wy
lewają bez końca w eter na fa
lach „Wolnej Europy" I „Głosu 
Ameryki" — zilustrowane zosta
ły przez człowłeka niezmiernie 
w tej sprawie miarodajnego: 
przez byłego ministra czechosło
wackiego, który „wybrał wol-' 
ność" (jak oni to nazywają), a 
kiedy jej zakosztował do syta — 
powrócił i oddal się w ręce 
władz.

Taka tej wolności była gorycz 
I taki zostawiła ona niesmak.

Z. A.

U

Podoficer USA 
praqnie zamieszkać 

w Czechosłowacji
(f) PRAGA (PAP). 16 ma- 
br. przekroczył granicę

Czechosłowacji podoficer oku 
pacyinej armii amerykańskiej w 
Niemczech Peter Rank.

Rank oddał się do dyspozy
cji organów czechosłowackiej 
służby ochrony pogranicza o- 
raz oświadczył, że zamierza 
piosić o azyl rząd czechoslo 
wacki.

Bowóiziwo francuskie 
nie chce ewakuować 

rannych z D en B en Fu
(f) PARYŻ (PAP). Jak wy

nika z doniesień agencji Frań 
ce Presse z ilanoi, francuskie 
dowództwo naczelne przerwało 
w dniu 17 bm. ewakuację ran 
nych z Dien Hien Fu i pusta 
nowiło wznowić bombardowa 
nie szosy łączącej Dien Bień Fu 
i So"-La.

możliwością udziału Związku 
Radzieckiego, rządy USA, An
glii i Francji wymownie uka
zują właściwe cele tego paktu: 
blok atlantycki jest wymierzo
ny przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu i krajom demokra
cji ludowej.

Wypaczając całkowicie pod
stawową ideę propozycji ra- 
dżieckiej — podkreśla Aleksan
drów — autorzy noty trzech 
mocarstw zachodnich usiłują 
wmówić, że układ o bezpie
czeństwie zbiorowym opiera 
się rzekomo na... podziale Nie
miec i rzekomo nie przyczynia 
Się do posunięcia naprzód spra
wy zjednoczenia Niemiec. Te
go rodzaju „zastrzeżenia“ prze
ciwko radzieckiemu projektowi 
bezpieczeństwa zbiorowego wy
suwa się, by przypodobać się 
tym, którzy opierają swą poi i 
tykę europejską na odbudowie 
agresywnych sił w Niemczech 
zachodnich.

Ludzie, którzy podjęli się nie
wdzięcznego zadania zwalcza 
nia idei bezpieczeństwa zbioro 
w“go, zmuszeni byli porzucić 
elementarne zasady logiki i 
widocznie stracili nawet po
czucie komizmu. Z całą powagą 
utrzymują oni np., że utworze
nie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, propono
wanego przez rząd radziecki,

„spowodowałoby nieuchronnie 
podważenie autorytetu Naro
dów Zjednoczonych“.

Związek Radziecki — stwier
dza Aleksandrów — opowiada 
się za podniesieniem autorytetu 
ONZ. Związek Radziecki uwa
ża, że najwyższy już czas po
łożyć kres brutalnemu gwałce
niu Karty NZ. Przede wszyst
kim powinno się przyznać Chiń
skiej Republice Ludowej należ
ne jej miejsce w ONZ. Umoc
nienie bezpieczeństwa w Euro
pie i umocnienie ONZ — to 
dwa nie cierpiące zwłoki za
dania. Drogę do rozwiązania 
obu tych zadań wskazuje wła
śnie ZSRR. Zadania te nie są 
ze sobą sprzeczne, jak usiłują 
dowodzić ludzie zwalczający 
zaciekle ideę bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Nie mo
żna — pisze dalej Aleksandrów 
— inaczej nazwać, jak tylko 
obłudą, próbę autorów odpo
wiedzi na notę radziecką z 31 
marca br. przedstawienia mo
carstw zachodnich w roli zwo
lenników rozwiązania kwestii 
niemieckiej i austriackiej. Nikt 
inny, jak tylko mocarstwa za
chodnie odrzuciły konstruk
tywne propozycje radzieckie do
tyczące kwestii niemieckiej i au
striackiej.

Krytyka propozycji radziec
kiej w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie pozba

wiona jest podstaw — reasumu
je Aleksandrów. W istocie rze
czy nie było żadnej krytyki. 
Podjęta została jedynie próba 
ominięcia przy pomocy różnych 
wykrętów kwestii bezp^czeń- 
stwa zbiorowego w Europie. 
Fiasko autorów odpowie
dzi trzech mocarstw zachod
nich jest zrozumiałe. Postawili 
oni sobie za cel zadośćuczynienie 
pragnieniom tych kół, które na
wet słyszeć nie chcą o bezpie
czeństwie zbiorowym w Euro
pie. Jednocześnie zaś nie mogą 
oni nie brać pod uwagę potęż
nych odłamów społeczeństwa w 
krajach zachodnio-europejskich, 
które zdecydowanie występują 
za utrwaleniem pokoju w Eu
ropie. Dlatego też autorzy od
powiedzi trzech mocarstw za
chodnich usiłują „uzasadnić“ 
swą odmowę naciągniętymi i 
zakłamanymi argumentami.

Żadne zakłamane argumenty 
nie mogą ukryć faktu, iż auto
rzy odpowiedzi trzech mocarstw 
zachodnich, odrzucając propo
zycję radziecką, zdemaskowali 
się przed całym światem, że nie 
są zainteresowani w złagodze
niu napięcia międzynarodowe
go i zapewnieniu bezpieczeń
stwa w Europie.

Bez względu na wysiłki dy
plomatów i propagandzistów 
trzech mocarstw zachodnich, 
idea bezpieczeństwa zbioro
wego będzie nieuchronnie zdo
bywała nowych zwolenników w 
Europie i ostatecznie zatriumfu
je.

Odroczenie debaty nad układem o „armii europejskiej
w Zgromadzeniu Narodowym

u

(f) PARY2 (PAP). Jak do
nosi dziennik „l.e Monde", rząd 
Laniela nie będzie się domagał 
ustalenia terminu debaty w 
Zgromadzeniu Narodowym nad 
,'atyfikacją układu o „eufopej 
skiej wspólnocie obronnej“. Na 
wniosek rządu Laniela 18 ma
ja br. miało się odbyć posiedzę 
nie przewodniczących grup 
parlamentarnych Zgromadze-

nia Narodowego dla ustalenia 
terminu debaty. Jednakże 
17 maja premier Laniel wyco
fał swój wniosek i posiedzenie 
przewodniczących grup parla
mentarnych nie odbędzie się.

Wyjaśniając przyczyny decy
zji Laniela „Le Monde“ pod
kreśla, że obecnie głównym 
problemem jest sprawa Indo
chin oraz konferencja genew-

ska. Rząd Laniela, który pod
czas ostatniego głosowania nad 
wotum zaufania otrzymał za
ledwie dwa głosy większości, 
nie może sobie obecnie pozwo
lić na debatę nad sprawą tak 
niepopularną jak problem „eu- 
lopejskiej wspólnoty obronnej“.

NOWY JORK (PAP). W de
peszy z Paryża korespondent 
agencji United Press wyraża

ubolewanie, że ratyfikacja ukła
du o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe zosta
ła ponownie odroczona na czas 
nieokreślony. Korespondent wy
raża przypuszczenie, że spra
wa ratyfikacji układu o „euro
pejskiej wspólnocie obronnej“ 
może stać się aktualna naj
wcześniej w połowie czerw
ca br.

Wielotysięczna załoga naj
większego zakładu budow
nictwa okrętowego w Polsce 
— Stoczni Gdańskiej wyra
ża swe głębokie oburzenie 
z powodu pirackiego porwania 
polskiego statku. Na wszyst
kich wydziałach stoczni odbyły 
się masówki.

„Wara piratom czangkaisze- 
kowskim, amerykańskim pa
chołkom, oi naszych statków 
handlowych — powiedział na 
masówce w wydziale budowy 
kadłubów mistrz Warżyński. — 
Jest to nowa ohydna prowoka
cja dokonana w chwili, kiedy 
w Genewie ważą się losy 
utrwalenia pokoju w Azji“.

Słowa te przyjęli robotnicy 
kadłubowni okrzykami: „Żąda
my oddania naszego statku“, 
„Precz z imperialistami amery
kańskimi“, „Niech żyje pokój 
między narodami“.

Portowcy Gdyni, którzy do
brze znają załogę statku i je
go sylwetę, oni, którzy uśmie
chem witali wracających ma
rynarzy M/S „Gottwald“ i że
gnali wypływających życzenia
mi pomyślnych wiatrów, którzy 
mają wśród" załogi wiełu ser
decznych przyjaciół, kolegów i 
znajomych, z mocą piętnowali 
zbrodniczy wyczyn.

„Statki „Praca“ i „Gottwald“ 
są własnością całego naszego 
narodu — mówił Ludwik Gre- 
gorowicz z taboru portowego. 
— To po nasze wspólne dobro 
wyciągnęła się łapa imperiali
stów amerykańskich, na któ
rych żołdzie jest banda Czang 
Kai-szeka. Gorąco popieramy 
notę naszego Rządu i stanow
czo domagamy się zwrotu zra
bowanych nam statków“. „Pro
wokatorzy nie utrudnią nam \

handlu z Chinami“ — powie
dział robotnik portowy Józef 
Szymkowiak. Inny robotnik Jó
zef Bartkowski zobowiązał się 
do jeszcze szybszego załadun
ku i rozładunku statków jeż
dżących do Chin.

Prodziekan wydziału budo
wy okrętów prof. Janusz Sta- 
liński mówiąc o tym, że to sa
moloty USA śledziły nasz sta
tek i że następnie napadła nań 
czangkaiszekowska kanonier- 
ka stwierdził: „Nic nie pomoże 
amerykańskim reżyserom ukryT 
wanie się za plecami Czang 
Kai-szeka. Wiemy dobrze kto 
ponosi odpowiedzialność za te 
akty rozboju. Tak „Gottwald“ 
jak i „Praca“ muszą wrócić do 
Polski. Tego domagamy się 
wraz z całym narodem“. Gorą
cym aplauzem przyjęli uczest
nicy zebrania te słowa.

W Szczecinie wielką halę me
chaniczną stoczni wypełnili po 
brzegi robotnicy, inżynierowie, 
urzędnicy. Przodowmik pracy 
kadlubowmi Bukietek krótko for
mułuje swoje myśli: „Czang Kai- 
szek poczyna sobie jak gangster 
z Chicago. Dla złodziei i rabu
siów my — polska klasa robot
nicza żywimy pogardę i niena
wiść“.

W stolicy ostro potępiła ban
dycki napad załoga FSO na Że
raniu. Robotnicy Żerania 
szczelnie wypełnili wielką halę 
montażową. Na wzniesionym 
wysoko ponad halą podeście, z 
którego przed chwilą zsunęła 
się po pochylni całkowicie juz 
gotowa błyszcząca świeżym la
kierem „Warszawa“ — jeden 
po drugim stają mówcy.

„Piraci Czang Kai-szeka — 
mówił technik Józef Konieczny 
— zrabowali już po raz drugi

własność naszego narodu, pol
ski statek handlowy. Czują oni, 
że historia wyrzuca ich na 
śmietnik i jak tonący co s:ę 
brzytwy chwyta — chwytają 
się takich łajdackich prowoka
cji. Protestujemy przeciwko te
mu łotrostwu, domagamy się 
zwrotu obydwu statków wraz z 
towarem i załogami. Domaga
my się tego nie od bandytów, 
lecz od ich protektorów, od 
tych, którzy trzymają na smy
czy sforę Czang Kai-szeka“.

Na zebraniu *studentów i pra
cowników Politechniki War
szawskiej uchwalono rezolucję, 
która stwierdza m. in.: „My, 
pracownicy i studenci najwięk
szej w Polsce uczelni, zwraca
my się do wszystkich miłują
cych pokój ludzi na całym 
świecie, a w szczególności do 
pracowników nauki i studiują
cej młodzieży by ostro potępili 
te pirackie praktyki w stosunku 
do narodu polskiego“.

Gorący protest przeciwko 
porwaniu „Gottwalda" wyrazi
ła załoga Zakładów im. Józefa 
Stalina w Łodzi. Robotnik Mi
chałowski stwierdził: „Ta nowa 
bezprawna napaść nie pójdzie 
na zdrowie amerykańskim pod
żegaczom wojennym. Nie tylko 
u nas, ale i w Anglii, Francji, 
Włoszech, a także w Stanach 
Zjednoczonych ludzie nie chcą 
wojny, chcą pokoju. Poprą nasz 
protest i pomogą nam odzyskać 
naszą własność. Nasi maryna
rze, na których czekają rodziny, 
muszą odzyskać wolność i wró
cić do ojczyzny“.

Podobny przebiegi miały licz
ne masówki w różnych mia
stach, w różnych zakładach 
pracy całego kraju.

By lepszy byl odbiór audycji radiowych
Obrady Międzynarodowej Organizacji Radiofonii
(f) Na posiedzeniach sesji j wo - badawczych, specjalistów 

Międzynarodowej Organizacji | i uczonych krajów Azji i Ame- 
Radiofonii (OIR), które odby-jryki Południowej oraz repre-
ły się w Warszawie w dniach ................... .....
11 — 17 maja 1954 r., delega
ci wysłuchali sprawozdania z 
działalności Rady Administra
cyjnej OIR oraz szeregu refe
ratów na temat programów i 
techniki radia i telewizji.

W wyniku dyskusji i wymia
ny poglądów w tych sprawach, 
z udziałem przedstawicieli 19 
krajów Europy i Azji, zgłoszo
no szereg wniosków: w spra
wie dalszego rozszerzenia wy
miany doświadczeń we wszyst
kich dziedzinach radia i telewi
zji między krajami należącymi 
do OIR, zaproszenia do udzia
łu w dalszych pracach komi
sji technicznej OIR przedstawi
cieli radia, instytutów nauko-

Krwawa masakra 
robotników w Pakistanie 

wschodnim
KARACZI. 15 bm. w zaUa* 

dach „Adamżi“ w pobliżu Na- 
z^Mańtów^KonńsjiTechnicznej! rayangan sprowokowano krwa-
r-< . .  .  ™  J  .  . __ . .  J  i ł a i c o n  u r e b n t o  /  z t r i r ł r n n  7  i ł -Europejskiego Związku Radio 
wego (UER). Zgłoszono na
stępnie wniosek, aby skierować 
do urzędów radiowych krajów 
strefy europejskiej, jak rów
nież do Europejskiego Związku 
Radiowego (UER) pismo, w 
którym OIR zwraca uwagę na 
pogorszenie się warunków au
dycji radiowych w strefie euro
pejskiej i wzywa do położenia 
kresu, wspólnymi wysiłkami, 
naruszaniu porozumień między
narodowych oraz do zaprowa
dzenia porządku w eterze dro 
gą współpracy, kierując się 
przy tym poszanowaniem inte
resów wszystkich krajów strefy 
europejskiej.

Obrady sesji trwają. (PAP).

Koncert muzyki polskiej 
w am basadzie polskiej w  W aszyngtonie

(f) NOWY JORK (PAP). 
14 maja br. odbył się w salo
nach ambasady Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej w Wa- 
szyngtonie koncert muzyki poi. 
skiej w wykonaniu artystów 
amerykańskich. Program kon
certu obejmował utwory Cho

pina, Wieniawskiego, Szyma
nowskiego, Statkowskiego, Sze. 
ligowskiego, Wiłkomirskiego i 
Woytowicza. Na koncercie o- 
becni byli liczni goście, w tyrn 
również członkowie korpusu 
dyplomatycznego państw akre
dytowanych przy rządzie USA.

Oświadczenie Churchilla w Izbie Gmin

Kto naprawdę zagraża 
krajom arabskim
Oświadczenie dowódcy 

naczelnego egipskich sił 
zbrojnych

(f) MOSKWA (PAP). A- 
gencja TASS donosi z Kairu: 
Dowódca naczelny sil zbroj
nych Egiptu gen Abdel Hakim 
Amer w wywiadzie udzielonym 
dziennikowi „Al-Ahram“ wypo
wiedział się zdecydowanie 
przeciwko udziałowi Egiptu i 
innych krajów arabskich w im
perialistycznych blokach woj
skowych, a w szczególności w 
pakcie pakistańsko-tureckim.

Wielkie mocarstwa powinny 
uznać w słowach i w  praktyce 
pra wo Arabów do całkowitej 
wolności i suwerenności...

Odrzucając oszczercze twier
dzenia, jakoby krajom arab
skim „groziło niebezpieczeń
stwo ze Wschodu“, gen. Amer 
oświadczył: Sądzę, że nie uda 
się przekonać żadnego kraju 
arabskiego, iż groźba dla jego 
bezpieczeństwa pochodzi z o- 
bozu wschodniego; w istocie 
bowiem kraje arabskie znajdu
ją się wobec prawdziwego 
niebezpieczeństwa ze strony 
obcych wojsk okupujących ich 
terytoria Ta właśnie obecność 
obcych wojsk na teryto
riach krajów arabskich — na 
szym zdaniem — stanowi praw
dziwe zagrożenie pokoju.

(f) LONDYN (PAP). — W 
poniedziałek Odbyło się posie
dzenie Izby Gmin, na którym 
premier Churchill udzielił od
powiedzi na interpelacje la- 
bourzysty Bevana i kilku in
nych postów domagających się 
sprecyzowania stanowiska W. 
Brytanii, w sprawie lansowa
nego przez USA paktu woj
skowego dla Azji południowo- 
wschodniej.

W oświadczeniu swym pre
mier brytyjski stwierdził:

„Konferencja genewska wkra
cza obecnie w czwarty tydzień 
swych obrad. Bezpośrednim ce
lem rozmów w sprawie Indo
chin jest położenie kresu woj
nie w tym kraju na warunkach 
możliwych do przyjęcia przez 
obie strony“.

Podkreślając, że w celu nie- 
utrudniania obrad konferencji 
genewskiej byłoby niewskazane 
podejmowanie generalnej de-

baty nad sytuacją międzynaro
dową, której pragną niektórzy 
posłowie, Churchill oświadczył 
„Mogę dzisiaj jedynie stwier
dzić, że przed ogłoszeniem wy
ników konferencji genewskiej 
W. Brytania nie poweźmie żad
nych ostatecznych decyzji w 
sprawie utworzenia paktu o- 
bronnego w Azji południowo- 
wschodniej i w strefie zachod
niego Pacyfiku. Z oświadczeń 
złożonych uprzednio wynika ja
sno, iż rząd nie podjął żadnych 
rokowań, które byłyby związa
ne z zaciągnięciem jakichkol
wiek zobowiązań“.

Jednocześnie premier Chur
chill utrzymywał, iż wstępne 
rozmowy przedstawicieli woj
skowych Anglii, USA, Francji, 
Nowej Zelandii i Australii na 
temat tego paktu pie są sprzęt 
czne z jego oświadczeniem, gdyż 
nie nakładają na rząd brytyjski 
ładnych zobowiązań. Rozmowy

te — stwierdził mówca — nie 
mają również nic wspólnego z 
rozmowami, jakie według do
niesień prasy, toczą się od kil 
ku dni między rządem amery
kańskim i rządem francuskim 
na temat sytuacji w Indochi- 
nach.

Tak więc, premier Churchill 
jedynie pośrednio nawiązał do 
rozmów francusko - amerykań 
skich, zaznaczając, iż dowie
dział się o nich z doniesień 
prasowych. Rozmowy te, ma
jące na celu przygotowanie in- 
terw ncji amerykańskiej w 
Indochinach, spotkały się z 
krytyczną oceną prasy brytyj
skiej Dzienniki podkreślają w 
szczególności, że zostały one 
podjęte bez wiedzy i z pominię
ciem Anglii. „Daily Herald“ 
pisze m. in.: „Od czterech dni 
rządy Stanów Zjednoczonych 
i Francji prowadzą rozmowy

w
amery-

Indo-
w sprawie możliwości 
kańskiej interwencji 
chinach, czyniąc to za plecami 
rządu brytyjskiego. Rządu bry
tyjskiego nawet nie powiado
miono, że rozmowy takie zosta
ną podjęte“. Nawiązując do so
botniej wizyty Edena u Bedell- 
Smitha, dziennik stwierdza, iż 
ten ostatni mógł jedynie po
twierdzić prawdziwość donie
sień prasowych na temat tych 
rozmów.

Genewski korespondent „Ti
mes“, podkreślając, iż rząd 
brytyjski nie jest partnerem w 
rozmowach francusko • amery
kańskich, pisze: „W Genewie 
zapanowało zdziwienie, że te
go rodzaju rozmowy mogły 
rozpocząć się w chwili, gdy 
czynione są wysiłki w celu j 
osiągnięcia porozumienia w i 
prawie położenia kresu wojnie 

w Indochinach“,

Radziecki zespól baletowy w Berlinie
(f) BERLIN (PAP). Przy

był tu z Paryża radziecki ze
spół baletowy, któremu, jak 
wiadomo, rząd Laniela unie
możliwił występowanie przed 
publicznością francuską.

Zespół przyjął zaproszenie 
ministerstwa kultury NRD i 
da w Berlinie szereg wystę
pów.

we zajścia, wskutek których za
bitych zostało przeszło 200 o- 
sób, a rannych przeszło 500. 
Wśród ofiar są kobiety i dzieci.

Przedstawiciel partii komu
nistycznej Pakistanu wschod
niego oraz przedstawiciel „Mu
zułmańskiej Partii Ludowej“ 
opublikowali wspólne oświad
czenie, w którym wskazują, że 
masakra robotników była sku
tkiem przemyślanego spisku 
właścicieli przedsiębiorstw i 
sił reakcyjnych.

Występ arlysfów 
radzieckich w Alenach

(f) MOSKWA (PAP). Jak 
donoszą z Aten, 16 maja odbył 
się tam występ artystów ra
dzieckich. Przeszło 2.000 obec
nych długo niemilknącymi o- 
kfaskarni nagrodziło artystów 
— Oborina, Tichomirnową, Du- 
chanową, Sobolewskiego, Le- 
diacha i innych.

Kronika dyplomatyczna
17 bm. Ambasador Nadzwy

czajny i Pełnomocny Indii w 
Polsce p. K. P. Sivesankara 
Menon złożył wizytę ministro
wi Handlu Zagranicznego Kon
stantemu Dąbrowskiemu.

*
¡7 bm. Ambasador Nadzwy

czajny i Pełnomocny Wielkiej 
Brytanii w Polsce Sir Andrew 
Noble złożył wizytę ministrowi 
Handlu Żagranicznego Kon
stantemu Dąbrowskiemu.

Zakończenie obrad XVI Zjazdu KP Austrii
W ybór \*ladz partyjnych

(f) WIEDEŃ (PAP). 16 bm. 
odbyło się końcowe posiedze
nie XVI Zjazdu Komunistycznej 
Partii Austrii.

W swym słowie końcowym 
J. Koplenig stwierdził, że w 
centrum dyskusji nad referatem 
sprawozdawczym KC KP Au
strii znajdowały się zagadnie 
nia dotyczące zespolenia wszyst
kich sił demokratycznych 
kraju do walki o niepodległość 
Austrii oraz sprawa jedności 
działania klasy robotniczej.

Walkę przeciwko niebezpie
czeństwu rowego Anschlussu,

zapewnienie niepodległości Au
strii — podkreślił Kopienig — 
należy prowadzić jako walkę 
polityczną w ścisłym związku 
z walką przeciwko antynaro- 
dowej polityce rządu, z walką 
o ekonomiczne postulaty mas 
pracujących. Jedną Z najważ
niejszych form walki przeciw
ko groźbie wskrzeszenia mili- 
taryzrtiu niemieckiego i niebez
pieczeństwu nowego Anschlus
su — oświadczył Koplenig — 
jest rozwijanie szerokiego rur 
chu domagającego rię zakazu

związków żołnierskich ł „zlo
tów“ b. żołnierzy

Zjazd jednomyślnie zaapro
bował linię polityczną i dzia 
talność Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Austrii.

Wśród hucznych oklasków 
delegatów i gości Zjazd u- 
chwalił tekst depeszy do KC 
KPZR. Następnie Zjazd za
twierdził deklarację programo
wą KP Austrii „Droga do o- 
siągnięcia i zapewnienia nie
podległości Austrii“ oraz zmia
ny w statucie KP Austrii.

16 bm. odbyło się plenum

nowowybranego przez XVI 
Zjazd Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Austrii. 
Plenum wybrało 11-osobowe 
Biuro Polityczne*

Przewodniczącym KC Ko
munistycznej Partii Austrii 
został wybrany Johann Kople
nig, sekretarzami — F. Fuern- 
berg, F. Honner, H. Fritz i R. 
Richter.

Na stanowisko naczelnego 
redaktora centralnego organu 
KP Austrii, dziennika „Oester- 
reichische Volksstimme“, został 
zatwierdzony Zucker-Schilling.

Panowie Laniel (premier), 
Martinaud-Dèplat (minister 
spraw wewnętrznych), Baylot 
(prefekt policji paryskiej) za
kazali występów baletu ra
dzieckiego, zaproszonego do 
stolicy Francji przez rząd te
goż pana Laniela.

Przeszło 10 tysięcy biletów 
zdążyli już wykupić paryża- 
nie na 5 pierwszych występów  
mistrzowskiego zespołu. Stali 
godzinami w niekończących się 
kolejkach przed kasami Ope
ry Paryskiej Cieszyli się, że 
ujrzą radzieckich artystów.

Ale pan Laniel i jego mini
strowie — i może nie tylko 
oni? — zlękli się niebezpiecz
nego baletu. Zlękli się muzyki 
Czajkowskiego i Prokofiewa. 
Zlękli się cudownie zwiewnej 
Haliny Ułanowej. Zlękli się 
mostu przyjaźni, który sztuka 
przerzuca między narodami.

Miesiąc temu, w kwietniu 
1954 r., teatr „Comédie Fran
çaise" — pierwsza scena naro
dowa Francji — występował 
w Moskwie i Leningradzie. 
Był serdecznie przyjmowany 
przez radziecką publiczność. 
Przybyli z teatrem liczni 
dziennikarze francuscy, wśród 
których przeważali przedsta
wiciele prasy burżuazyjnej 
— pisali, te była to manife
stacja uczuć gorącej sympatii 
dla narodu francuskiego i dla 
jego kultury.

Miesiąc później, w maju 
1954 r., gdy z kolei radziecki 
balet przybył do Paryża rząd 
pana Laniela zabronił mu w y
stępować. Uczynił to natural
nie w pełnym blasku wolności 
i kultury.,, północno-atlan
tyckiej.

Jakiego pretekstu użył pan 
premier Laniel, by Usprawie-

Ż e l a z n a  k u r t y n a  i s t n i e j e
dliwić tę wyraź nie. sprzeczną 
z uczuciami społeczeństwa 
francuskiego i z tradycją 
Francji decyzję? Ano, premier 
Laniel oświadczył, iż obawiał 
się — o, bo premier Laniel 
jest niezwykle gościnny i de
likatny! — iź obawiał się nie
chętnych manifestacji... w cza
sie występów baletu radziec
kiego.

„Widzę, te  ci na racjach 
wspaniałych nie zbywa; Lecz 
nazbyt sztuczne są pańskie 
motywa. ...Ech, panie, te sub
telne porzuć pan obawy... 
Hé, monsieur, n'ayez point ces 
délicates craintes..."

— powiada Kleant do Tar
tufe'a w scenie I aktu IV nie
śmiertelnego arcydzieła mo
lierowskiego „Świętoszek".

Publiczność radziecka, która 
dopiero miesiąc temu oklaski
wała to arcydzieło w wykona
niu artystów „Comédie Fran
çaise" nie podejrzewała chyba, 
ie  genialny Molier proroczo 
przewidział i zawarł tu posta
ci Tartufe'a rysy również... po
niektórych północno - atlan
tyckich mętów stanu tudzież 
prefektów policji. Którzy to 
mężowie stanu i policjanci 
mieli zjawić się na scenie 
dziejowej — dokładnie 290 lat 
po premierze „Świętoszka".

...I tak rząd pana Laniela 
wzbronił występów baletowi 
radzieckiemu, oficjalnie zapro
szonemu.

Piękny jest Paryż, zwłasz
cza wiosną. Niebo nad Sekwa
ną gra wtedy gamą odcieni 
błękitów, bogatszą niż na naj
piękniejszych obrazach impre
sjonistycznych, pędzla naj
większych mistrzów malarstwa 
francuskiego. Piękny jest Pa
ryż wiosną, ale' piękniejszy

jeszcze jest lud Paryża, jest 
naród francuski.

Gdy Paryż dowiedział się o 
zakazie wydanym przez rząd 
pana Laniela, jakaś kobieta 
spośród tłumu gromadzącego 
się przed Operą — mimo pałek 
policji pana Baylot — powie
działa (cytuję ten epizod za 
prasą paryską): „trzeba kupić 
kwiaty artystom radzieckim' 
Natychmiast posypały się 
składki. Kwiaciarka dowie
dziawszy się, dla kogo prze
znaczone są kwiaty, sprzedała 
je poniżej ceny — żeby ich 
było jak najwięcej.

Posypały się niezliczone pro
testy pisarzy, artystów, polity
ków — z najróżniejszych śro
dowisk.

I pomyśleć, że p. p. Dulles, 
Laniel, Bidault i im podobni 
obrońcy „wolnego świata" nie 
pomijają żadnej okazji by 
piętnować żelazną kurtynę.

Żelazna kurtyna? Ależ tak. 
Żelazna kurtyna rzeczywiście 
istnieje.

Rozwieszają ją cl, którzy bo
ją się jak ognia przyjaźni mię
dzy narodami. Próbują ją na
rzucić Europie — rękami 
swoich usłużnych podopiecz
nych — magnaci dolara o po
ziomie kultury i moralności 
cechującym handlarzy bydła z 
Texasu.

Żelazną kurtyną pragnęliby 
Ci panowie dzielić świat na 
„zachód" i „wschód". Żelazną 
kurtyną pragnęliby rozbić i 
rozdzielić wspólnotę kultural
ną naszego starego kontynen
tu. W istocie jednak oddziela
ją tylko siebie samych od 
wszystkich, którym droga jest 
sprawa kultury i pokoju.

SŁAW
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Przemówienie powitalne 
sekretarza KC PZPR tow. E. Ochaba

Witając Zjazd w imieniu KC 
PZPR sekretarz KC PZPR tow. 
Hnward Ochab pownedzial m. 
in.:

Doświadczenie dziesięciu lat 
naszej wspólnej pracy nad od
budową i rozkwitem naszej 
Ojczyzny wykazało, że w wa
runkach demokracji ludowej 
rodzą sie i krzepną nowe formy 
politycznego sojuszu między 
klasą robotniczą — przodującą 
i kierowniczą silą narodu, a 
w-urstwami pośrednimi, rzesza
mi rzemieślników I postępowy
mi grupami inteligencji.

Olbrzymia większość dawnej 
inteligencji stanęła w szere
gach Frontu Narodowego, u 
boku klasy robotniczej wraz z 
now'ą ludową inteligencją. .

Inteligencja pracująca wi j 
dzi w realizacji zadań budów- ! 
nictwa socjalistycznego w' | 
Polsce drogę pokoju i postępu 
drogę materialnego i kultural
nego rozkwitu narodu.

W walce u boku klasy robot
niczej o urzeczywistnienie tych 
zadań przodująca część daw
nej inteligencji przyjmuje stop
niowo ideologię klasy robotni
czej — marksizm _ leninizm. 
Możemy równocześnie z rado
ścią stwierdzić, że cala postę
powa inteligencja skupiona w 
szeregach Frontu Narodowego) 
wnosi do walki o realizację hi-j 
storycznych zadań naszego na-i 
rodu nieoceniony wkiad swej ) 
rzetelnej pracy, swych wyso
kich kwalifikacji, swego zapa
łu i patriotyzmu. Podobnie i 
szerokie rzesze rzemieślników!

pracujących jednoczą się co
raz bardziej z klasą robotniczą, 
pracującym chłopstwem i po
stępową inteligencją w szere
gach Frontu Narodowego. W 
tych przeobrażeniach inteligen
cji i rzemiosła niemałą rolę o 
d grało i odgrywa nada! Stron
nictwa Demokratyczne, które 
w walce przeciw sitom reakcyj 
nym i w oparciu o potężną po
moc klasv robotniczej dokona
ło poważnej pracy politycznej 
wśród miejskich warstw po
średnich, wnosząc swój wkład 
w dzieto umocnienia i rozwoju 
Państwa Ludowego.

Podstawkowe rzesze rzemieśl
ników, rujnowane i degradowa
ne przez konkurencję wielko
kapitalistyczną i kryzysy nieu
chronnie wywoływane przez 
ustrój kapitalistyczny, znajdu
ją w warunkach demokracji in
dowej szerokie możliwości peł
nego rozwoju swych indywi
dualnych warsztatów pracy, jak 
i przejścia do nowych, wyż
szych zrzeszeniowych form go
spodarowania z pożytkiem dla 
kraju, przy równoczesnym pod
noszeniu swej stopy życiowej.

inteligencja spychana w wa
runkach kapitalistycznych do 
roli służebnicy oligarchów btir- 
żuazyjnych coraz to bardziej 
wstecznych i obskuranckich, 
znajduje w warunkach demo
kracji ludowej nieznane nigdy 
przedtem możliwości pełnego 
rozwinięcia swych talentów i 
sil twórczych w' służbie dla lu
du pracującego, dla własnego 
narodu i dla wielkiej między

narodowej spraw’y pokoju i po
stępu.

Możemy dziś stwierdzić, że 
ha«ta programowe klasy robot
niczej i jej partii znajdują głę
boki oddźwięk w szeregach 
Stronnictwa Demokratycznego i 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu
dowego, podobnie jak w naj
szerszy -h warstwach całego 
polskiego ludu pracującego.

Jesteśmy przekonani. że 
wielkie programowe hasła II 
Zjazdu PZPR, mobilizujące na
ród do wytężonej pracy nad 
szybszym podniesieniem stopy 
l ciowej mas pracujących, będą 
przyświecały również delega
tom Waszego Zjazdu w obra
dach nad zwiększeniem wkła
du Stronnictwa Demokratycz 
nego w wielkie ogólnonarodo
we dzieło budownictwa socja
listycznego. którego fundament 
tem jest sojusz robotniczo- 
chłopski i braterska pomoc o- 
kazywana Polsce przez wielki 
Kraj Rad.

Wspólnym wysiłkiem wszy
stkich ludzi pracy będziemy ro
zwijali produkcję rolną i prze
mysłową, będziemy podnosili 
stopę życiową naszego narodu, 
hedziemy zacieśniali jego jed
ność i zwartość w walce o po
kój i bezpieczeństwo, o rozkwit 
i szczęście naszego kraju.

W imieniu KC PZPR życzę 
delegatom Krajowego Zjazdu 
SD owocnych obr-d i nowych 
sukcesów w pracy dia dobra i 
chwały naszej wyzwolonej, u- 
miłowanej Ojczyzny.

Przemówienie powitalne 
sekretarza NKW ZSL A. Juszkiewicza

Sekretarz NKW ZSL Ale
ksander Juszkiewicz witając 
Zjazd stwierdził m. in.:

Idziemy ku celom, które są 
drogie każdemu człowiekowi 
pracy, każdemu patriocie. Stąd 
coraz większa jedność nasze
go narodu, stąd wspaniały roz
kwit twórczych sil przejawia
jących się w wielkich dziełach 
naszego pokojowego budownic
twa.

Siła Frontu Narodowego i 
potęga obozu pokoju to nie
złomne gwarancje naszej twór
czej pokojowej pracy. To po
tężne gwarancje porywających 
zadań, które wysuną! II Zjazd 
PZPR — zadań szybszego pod
noszenia dobrobytu najszer
szych mas narodu.

Jedną z podstawowych dźwi
gni szybszego podnoszenia do

brobytu jest wprost produkcji 
rolnej. ZSL będące organizacją 
polityczną pracującego chłop
stwa stawia przed sobą jako 
jedno z czołowych zadań mo
bilizowanie chłopów’ do walki
0 szybszy wzrost produkcji rol
nej. o dalszy rozwój spółdziel
czości produkcyjnej, o zacieś
nienie braterskiej współpracy 
z klasą robotniczą.

Poważnym czynnikiem w 
walce o wzrost produkcji rolnej 
jest praca usługowa rzemiosła
1 aparatu handlowego. Podnie
sienie poziomu pracy rzemiosła 
i wymiany towarowej wvwrze 
korzystny wpływ na podniesie
nie poziomu gospodarki rolnej. 
Dlatego też troska o rozwój 
rzemiosła, o racjonalnie roz
mieszczoną sieć rzemieślniczych 
punktów’ ustugowvch, o należy
tą obsitigę wsi jest sprawą pil

ną i poważną. Podobnie też 
podniesienie poziomu usług 
handlowych w zakresie wymia
ny towarowej, usprawnienie 
skupu i zaopatrzenia — odgry
wają wielką roię w rozwoju 
wsi i gospodarki rolnej.

Razem tworzymy wielki i 
zwarty Front Narodowy do 
w’alki o pokój i pian 6-letni. 
Nasz Front Narodowy zwyCię 
ża, ponieważ jego trzon stano
wi sojusz robotniczo - chłopski, 
ponieważ wyrasta on z morał- j 
fio-pol¡tycznej jedności narodu i 
polskiego i ponieważ przewo-j 
dzi mu Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza.

W imieniu NKW ZSL życzę 
Wam, Drodzy Obywatele, po
myślnych wyników obrad i 
owocnej pracy dla dobra na
szego narodu.

Referat sprawozdawczy przewodniczącego 
EK SD W. Barcikowskieso

Charakteryzując ńa wstępie 
osiągnięcia polityczne, gospo
darcze i kulturalne naszego 
kraju w okresie minionych lat, 
mówca podkreśla, że są one 
wynikiem rozwinięcia przez ca
ły naród olbrzymiej energii 
twórczej w budownictwie socja
listycznym. Kierowniczą silą 
wielkich przeobrażeń naszego 
kraju jest Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, która prze
wodzi narodowi w jego walce
0 lepsze jutro, kierując się nau
ką marksizmu • leninizmu. Na
ród nasz szeroko czerpie z prze 
bo, ntsj skarbnicy doświadczeń
1 przykładów budownictwa so
cjalistycznego narodów wielkie
go Kraju Rad. Uzyskane przez 
nasz naród zdobycze zapisane 
zostały w Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, któ
ra umocniła władzę w ręknch 
ludu pracującego miast i wsi. 
zapewniając jednocześnie pla
nowy rozwój sił wytwórczych 
w kraju, nieustanne podnoszę 
nie poziomu życiowego mas 
pracujących, umacnianie siły 
obronności i niezależności na
szej ojczyzny.

Przewodniczący CK SD wska
zuje następnie, że dalszy rozwój 
naszego krajti, dalsza walka o 
wzrost dobrobytu najszerszych 
mas społeczeństwa dokonuje 
się obecnie wysiłkiem całego 
narodu w oparciu o uchwały ii 
Zjazdu PZPR. Uchwały te sta
wiają poważne zadania zarów
no przed inteligencją pracują 
cą, jak i rzemiosłem, którego 
praca odgrywa dużą rolę w za 
spokajaniu codziennych potrzeb 
mas pracujących oraz w rozsze 
rzaniu pomocy dla wsi w jej 
walce o wzrost produkcji rolnej 
i hodówianej Obowiązkiem rze 
miosła jest stale podnoszenie 
na wyższy poziom swych usług 
zarówno dla klasy robotniczej 
jak i dia pracującej wsi. Rze
miosło powinno systematycznie 
doskonalić swą pracę na wsi. 
walczyć o rozwój jakościowy 
świadczonych usług, o bogatszy 
asortyment towarów i wyższą 
ich jakość.

Przewodniczący CK SD ana
lizuje następnie sytuację mię 
fizynarodową wskazując na 
potężniejące wciąż siły obozu 
pokoju, na jego zwycięstwa.

Zwycięstwa te opierają się na 
konsekwentnej pokojowej poli
tyce Związku Radzieckiego; po
ważnie przyczynia się do nich 
wzrost sii i znaczenia Chińskiej 
Republiki Ludowej, jak również 
europejskich państw demokracji 
ludowej.

„Doświadczenia ostatniego 
okresu wskazują, że obóz poko
ju jest w stanie zmusić imperia
lizm do pertraktacji w myśl za
sady, że nie może być takich 
spraw spornych, których nie 
można by rozwiązać w drodze 
pokojowych rozmów — stwier 
dza W. Barcikowski. — Pierw
szą poważną próbą w tym kie
runku była konferencja berliń
ska, która przyniosła pewne od
prężenie w sytuacji międzynaro
dowej, dalszym zaś krokiem je*t 
zwołanie do Genewy konferen- 
cj: pięciu wielkich mocarstw". 
Mówca podkreśla następnie, że 
ruch walki o pokój przyciąga 
na zachodzie Europy coraz szer
sze rzesze postępowej inteligen
cji i mieszczaństwa, które stają 
w obronie zagrożonych przez 
imperialistów amerykańskich 
interesów narodowych, w obro
nie niezależności swych państw.

Omawiając udział Stronnic
twa Demokratycznego w bu
downictwie socjalistycznym w 
naszym kraju przewodniczący 
CK ŚD wskazuje, że Stronnic
two odegrało poważną rolę w 
mobilizowaniu miejskich warstw 
pośrednich wokół idei Frontu 
Narodowego i jego programu, 
ideologii Polski Ludowej. „Do 
warstw tych — oświadcza W 
Barcikowski — dotarł głęboki 
sens wielkich reform i wielkich 
osiągnięć naszego państwa, 
utwierdza się w nich coraz moc
niej świadomość nierozerwalnej 
jedności ich interesów’ z inte
resami całego narodu. W tych 
Warunkach, w toku walki o re
alizację porywającego progra
mu Frontu Narodowego, rozsze- 
.zala się podstawa zbliżenia 
Stronnictwa Demokratycznego 
do Polskiej Zjednoczonej Par
tii nobotniczej“.

Mówca charakteryzuje dalej 
.rosnący udział mas członkow
skich Stronnictwa w pracach 
Frontu Narodowego, akty
wizowanie wokół jego pro

gramu coraz szerszych rzesz 
rzeitlieśln ików, pozy ski w a nie 
dla ideologii Polski Ludo
wej środowisk przedwojen
nej inteligencji. Stronnictwo 
Demokratyczne czynnie uczest
niczy w pracy rad narodowych, 
a terenową jego organizacje 
coraz lepiej potrafią koncentro
wać się na tych dziedzinach 
działalności terenowych orga
nów władzy, które najbardziej 
wiążą się z zadaniami Stron
nictwa, a więc zwłaszcza w 
-racy nad dalszym rozwojem 
drobnej wytwórczości. Prze
wodniczący CK SD wskazuje 
równocześnie, iż w obliczu wy
borów do rad narodowych, w 
oparciu o dotychczasowe sw-e 
osiągnięcia w tej dziedzinie, 
Stronnictwo Demokratyczne po
winno wzmóc jeszcze bardziej 
swój udział w pracy tereno
wych organów władzy ludowej, 
w umacnianiu ich autorytetu.

W dalszym ciągu swego re
feratu W Barcikowski omawia 
niedociągnięcia, jakie występo
wały w dotychczasowej pracy 
Stronnictwa, zwracając uwagę 
!,a konieczność wzmożenia 
działalności Stronnictwa szcze
gólnie w tych środowiskach in 
teligencji, które nie przejawia 
ją jeszcze pełnej świadomości 
politycznej Poważnym zada
niem Stronnictwa jest też 11- 
dzielańie szerszej pomocy ma
som rzemieślniczym w zrozu
mieniu i realizacji zadań dwóch 
ostatnich: lat planu 6-letniego, 
w pracy nad szybszym podno
szeniem stopy życiowej mas 
pracujących.

Nowy statut, którego po
trzeba uchwalenia wynika z 
rozwoju linii politycznej i z.a 
dań Stronnictwa, powinien, 
stwarzać lepsze warunki dla 
rozwoju pracy aktywu SD. dla 
wzrostu morale politycznego 
członków Stronnictwa.

W oparciu o stały wzrost 
aktywności mas członkowskich 
StLopnictwo Demokratyczne 
zwiększy niewątpliwie swój 
wkład w realizację ogólnonaro
dowych zadań na drodze do 
socjalizmu —■ stwierdził Prze
wodniczący CK SD w zakoń
czeniu swego referatu.

Cenne wydawnictwo
Nakładem „Książki 1 Wiedzy" 

ukazała się nowa cenna pozycja 
wydawnicza — Program Kursu 
„Historia Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego“, opraco
wany przez Wyższą Szkolę Par
tyjną KC KPZR. Program po
dzielony na 15 kolejnych tema
tów zawiera zwięzłe konspekty 
do historii KPZR. począwszy od 
okresu pierwszych walk mark
sistów rosyjskich o utworzenie 
socjaldemokratycznej partii ro
botniczej, aż do okresu rozpo
czynającego budownictwo komu
nizmu w ZSRR.

W książce zamieszczone zosta
ły również tezy Wydziału Pro
pagandy i Agitacji KC KPZR 
oraz Instytutu Marksa - Engel
sa - Lenina - Stalina przy KC 
KPZR, ogłoszone w 50-lecie 
KPZR.

W Programie Kursu czytelnik 
znajdzie również bogatą biblio
grafię, uzupełniającą poszcze
gólne tematy.

Artyści polscy 
na Festiwalu 

„Praska Wiosna"
(f) W odbywającym się 

obecnie w Pradze Międzyna
rodowym Festiwalu Muzycz
nym „Praska Wiosna 1954“ 
uczestniczy delegacja polska, 
w której skła-d wchodzą: kom
pozytor Wawrzyniec Żuławski 
i dyrygent Bohdan Wodiczko 
— jako obserwatorzy oraz so
liści Państwowej Opery Ślą
skiej Janina Rozei (sopran) i 
Antoni Majak (bas). (PAP)

Uczony czechosłowacki 
w W arszawie

(f) Na zaproszenie Minister
stwa Szkolnictwa Wyższego i 
Polskiej Akademii Nauk bawi 
w Warszawie wybitny uczony 
czechosłowacki, znawca prawa 
Starożytnego Wschodu, profe
sor Instytutu Orientalistyczne- 
go w Pradze — dr Józef Kli
ma. (PAP)

Bumelai&i i chuligan! 
surowo ukarani za pobicie 

sztygara
(f) STALINOGROD. Liczni górn i 

cy p rzysłuch iw ali się w dniu  15 
bm . rozpraw ie sądow ej, k tó ra  to 
czyła się p rzed  Sądem  Pow iaio 
wym w T arnow skich  G órach — na 
sesji w yjazdow ej w R adzionkow ie. 
P rz ed  sadem  sta n ę ła  sz a jk a  chu  
llganów , k tó rzy  w niedzielę 18 
kw ietn ia  b r. b estia lsko  pobili sz ty  
g a ra  kopalni ..R adzionków “ — 
F ran c iszk a  Btijoozka. F ranciszek  
Bujoczek, k tó ry  w kopalni ..Ra 
dzionków “ p rzep raco w a ł 38 lat 
pełni obecnie fu n k c je  k ierow nika 
robót g ó rn iczych  i in sp e k to ra  wy 
konyw anych  w tej kopalni In we 
styc ji. zn any  je s t sze ro k o  zało 
dze jako  sum ienny . niezw ykle 
sk ru p u la tn y  p raco w n ik , w ypełnia 
jący pow ierzone m u obow iązki z 
w ysokim  poczuciem  odpow iedział 
nośoi.

O skarżeni: T adeusz N iedbała. Jan
S zaro  Ludw ik K ołakow ski 1 Jerz> 
Makowski za tru d n ien i byli przy ro 
botach  inw estycy jnych  kopalni 
..R adzionków  “ . Motywem bandy  c 
k iego  n ap ad u  była chęć zem sty  za 
to, iż zasłużony  sz ty g a r  dom agał 
się od o sk a rżo n y ch  sum iennego  
w ykonyw ania  obow iązków  służbo  
wych.

In ic ja to rem  n ap ad u  był T adeusz 
N iedbała, bum elan t I a w an tu rn ik , 
k a ra n y  już  d w u k ro tn ie  za pobicie 
Pom agali mu czynn ie , zn ęca ją c  się 
nad B ujoczkiem  oska rżen i: Sza 
ro  K ołakow ski i Makowski.

Sąd Pow iatow y w T arnow skich  
G órach sk aza ł T adeusza Niedbały 
na 6 lat w lezienia, lana S zaro  1 
Ludw ika K ołakow skiego na k a ry  
po 4 la ta  w ięzienia 1 Jerzego M a
kow skiego na 3 la ta  w ięzienia.

N i e z o r a n y  ugór
„N asz  ak tyw  nie zaw sze zdaje

sobie spraw ę, że akcja  k u ltu ra l
no -ośw iatow a to o rga n icz n a  część  
sk ład o w a  ca łokszta łtu  m asow ej 
p rac y  po litycznej“ (Z re fe ra tu  
sp raw ozdaw czego  tow. B ieru ta  
n a  II Z jeździe P artii).

PGR Racot w Poznańskiem 
— to sławny W całym kraju 
ośrodek pracy kulturalno-oświa
towej. Dzięki ofiarnej pracy eta
towego instruktora k.o. Elżbie
ty Grodzińskiej, dzięki miejsco
wemu aktywowi — w Racocie 
często słyszeć można próby chó
ru, kwitnie życie świetlicowe, a 
zespół odwiedza sąsiednie go
spodarstwa i W'sie, szczególnie 

| w okresie intensywnych prac 
polowych. Zabrakło w ub. roku 
rąk do pracy w czasie żniw — 
dzięki świetlicy w Racocie zmo
bilizowano na okres żniwny żo
ny pracowników i plon został 
spizątnięty w terminie.

Do Racotu zagląda więc z te
go powodu dziennikarz, literat, 
filmowiec. Pisze się stąd repor
taże, sławiące słusznie i świe
tlicę i chór i osiągnięcia pro
dukcyjne PGR-u.

Albo PGR Naratów we Wro- 
cławskiem, gdzie instruktorem 
jest Irena Majchrowicz. Praca 
świetlicowa przyczynia się tu 
bardzo wydatnie do lepszych 
wyników pracy, upraw’y roli i 
hodowli, a gdy zapytać kogo w 
okręgu, dokąd się udać, który 
PGR zwiedzić, zawrze odpowie
dzą: jedźcie do Karatowa...

Znów POM w Kowalewie 
(woj. bydgoskie) ma jedną z 
najlepiej pracujących świetlic. 
Tutejszy zespół artystyczny od
wiedza gospodarstwa i wsie, do 
których skierowywane są bry
gady traktorowe, wsi bydgos
kiej śpieszą z pomocą maszyny 
i ludzie, technika i piosenka.

Dużo się d tych i kilkunastu 
innych świetlicach POM-ow’- 
skich i PGR-owskich mówi i 
pisze, są one fotografowane, są 
stawiane za wzór.

Ale oprócz tych przodujących 
znanych, stawianych za przy
kład świetlic istnieje wiele in
nych, o których się ani mówi, 
ani pisze. O nich właśnie bę
dzie mowa w' tym artykule. O 
świetlicach w PGR-ach, POM- 
ach, placówkach TOR-u, służby 
weterynaryjnej, służby leśnej 
czy służby wodno - melioracyj
nej — czyli o większości placó
wek, w' których zatrudnieni są 
robotnicy rolni.

*
Zasadniczo w każdym zespo

le PGR-ow'Skim istnieje loka! 
świetlicowy, zarejestrowany ja
ko c z y n n a  świetlica. Cyfry 
są nawet pokaźne: Związek Za
wodowy Pracowników Rolnych 
i leśnych, komunikuje, że po
siada 1170 zarejestrowanych

świetlic w placówkach sobie 
podległych, prócz tego około 
trzy tysiące tzw. czerwonych ką
cików' w gospodarstwach PGR. 
W samych POM-ach — według 
informacji Centralnego Zarządu 
POM-ów —- istnieje 261 świe
tlic, posiadających płatnych 
kierowmików-, czyli pracują one, 
a raczej p o w i n n y  praco- 
wmć w blisko 60 proc. wszyst
kich POM-ów.

Cyfry jednak nie oddają 
prawdziwego stanu- rzeczy, jak 
nie oddają go wspomniane na 
wstępie wzorowe świetlice, któ
re się nader chętnie przy każ
dej okazji wymienia.

Czy bowiem faktycznie wszy
stkie te świetlice pracują? Czy 
pracują naprawdę — zareje
strowane zespoły amatorskie, 
których jest około 1300, zespo
ły dobrego czytania, koła 
Wszechnicy Radiowej?

Przykładów takich niepracu
jących świetlic można by przy
toczyć bardzo dużo.

Zacznijmy od sprawy zasad
niczej dla dobrej pracy świetli
cowej — od zaopatrzenia świe
tlic.

Zaopatrzenie świetlic nale
ży do administracji i tu od 
razu trafiamy na węzeł gor
dyjski wszystkich trudności: ad
ministracja a także przewodni
czący rad zakładowych odnoszą 
się do pracy kulturalno - oświa- j 
towej w PGR-ach i — vy mniej- ) 
szym nieco stopniu — w POM- [ 
ach prawie obojętnie. Dyrekto- i 
rzy — tłumaczą się brakiem 
czasu, personel — brakiem dy-1 
rektyw.

Na wyposażenie świetlic wy
dano pow-ażne sumy. Faktem 
jest jednak, że przeważnie loka
le świetlicowe wyposażone są 
tylko w gole 4 ściany. Gdzie 
się podziały meble, radia, deko
racje? Meble są, ale zawędro
wały do biur. Radia grają, ale 
często w mieszkaniu dyrektora 
lub buchaltera. Dekoracje — 
drzemią na strychu. Tak jest w 
wielu świetlicach pegerowskich 
i nie tylko pegerowskich.

Komunikują nam ze Związku 
Pracowników Rolnych i Leś
nych: posiadamy 1474 biblioteki 
o 637 tysiącach książek. To do
brze — nawet bardzo dobrze. 
Przyjrzyjmy się jednak analizie 
czytelnictwa w’ PGR-ach: wyka
zuje ona niesłychanie niski po
ziom akcji czytelniczej. Gdzie 
są te książki? Kto je czyta? 
Bardzo często nie ma naw'et 
pólek, książki złożone są bv!e 
udzie. u bv!e kogo. pochłaniają 
je myszy, a nie ludzie. Na prze
szło 700 zespołów PGR pracuje 
tylko 65 etatowych bibliotekarzy 
na etacie związkowym.

To już jest inny problem 
ludzi.

#
Pisaliśmy, że tylko 60 proc. 

POM-ów posiada świetlice z 
etatowymi kierownikami. Zna
cznie gorzej jest w PGR-ach, 
gdzie na przeszło 700 zespołów 
— pracowało do niedawna tylko 
145 etatowych instruktorów kul
turalno - oświatowych, bo tyl
ko tyle przyznano im etatów. 
(Dopiero w ostatnich dniach 
liczba etatów nieco wzrosła). 
A instruktor kulturalno - oświa
towy w PGR-ze — to nie tylko 
kierownik świetlicy zespołowej, 
nie tylko kierownik i reżyser ze
społów amatorskich, to także 
opiekun i faktyczny kierownik 
wszystkich świetlic w podleg
łych gospodarstwach i tzw. 
„czerwonych kącików“. Wydaje 
się nieporozumieniem, aby w za
kładach pracy zatrudniających 
600—700 ludzi (a takimi zakła
dami są przecież zespoły PGR) 
i to w zakładach pracy gdzie 
praca polityczna jest szczegól
nie potrzebna nie byio W więk
szości wypadków ani jednego 
człowieka, odpowiedzialnego za 
życie kulturalne.

Wiele do życzenia pozostawia 
przygotowanie fachowe i wyro
bienie polityczne i tych nie
licznych Instruktorów. Zasadni
czo są oni przeszkoleni w kra
kowskiej szkole związków za
wodowych, która przygotowuje 
kadry aktywu kulturalnego. W 
roku ubiegłym przeszkolono dla 
placówek, podległych Związko
wi Pracowników Rolnych i Leś
nych 253 ludzi. Sporo kandy
datów okazało się nieodpowied
nimi — byli za młodzi, za mało 
doświadczeni. Gdzie są pozosta
li? Co robią? Darmo szukać na 
to odpowiedzi.

Litania braków i błędów jest 
więc długa i wyżej wspomniane 
wcale jej nie wyczerpują.

Jak ich unikać?
Aby pytanie to nie należało 

do retorycznych, wymieńmy te 
instytucje i te czynniki, które 
zdolne są ztu zaradzić.

Konieczna jest ściślejsza 
współpraca Ministerstwa PGR 
z Zarządem Giównym Związku 
Zawodowego Pracowników Rol
nych i Leśnych i współpraca 
agend dwu tych instytucji w te
renie. Nie może administracja 
robić na odeinku kulturalno- 
oświatowym swoje, a związek 
swoje.

Winny pamiętać o PGR-nch 
i POM-ach różne centralne in
stytucje: Centralny Zarząd' Bi
bliotek, który jakoś o nich za
pomniał; Centralna Rada 
Związków Zawodowych, która 
wcale nie rozwinęła wszystkich

swoich możliwości na tyrrt 
właśnie, jedynym w jej gestii 
odcinku wiejskim; Ministerstwo 
Kultury i Sztuki (chodzi o więk
szą mobilizację powiatowych 
domów kultury w ceiu nies.o- 
nia świetlicom PGR-owskim 
pewnej pomocy); wreszcie ZMP, 
który ma tu wieie do zdziała
nia. Czy młodzi w PGR-ach nie 
mogliby rozkręcić np. akcji czy
telniczej, aby książka nie tra
fiała tylko do rak pracownika 
administracji, ale również — 
do robotnika?

A Wydziały Polityczne 
POM-ów? Nie zawsze widzą 
one w swojej pracy zaniedbany 
odcinek kultury, czego przykła
dem są chociażby pojawiające 
się jeszcze tu i tam nieporozu
mienia repertuarowe zespołów 
amatorskich, które grają nieraz 
sztuki fałszywe lub wręcz szko
dliwe.

A przecież właśnie one, właś
nie POM-y mogą zdziałać, wie
le dobrego dla rozwoju życia 
świetlicowego nie tylko na wła
snym terenie, ale w okresie 
pilnych prac polowych także 
i w spółdzielniach, przez pomoc 
ich świetlicom, przez występy 
własnych brygad artystycznych, 
przez całodzienną współpracę z 
wiejskimi zespołami artystycz
nymi. Czy PGR-owskie mło
dzieżowe brygady artystyczne 
nie mogą w okresie wiosny czy 
lata występować w czasie 
przerw w pracy właśnie w polu, 
czy nie można tam w polu 
przeprowadzić pogadanki, za
śpiewać razem pieśni, odtwo
rzyć dowcipny, a mobilizujący 
do jeszcze owocniejszej pracy 
skecz? Różne są formy takiej 
codziennej, operatywnej dzia
łalności kulturalno - oświato
wej, która bez szkody, a wręcz 
przeciwnie, z pożytkiem dla 
pracy w czasie siewów czy żniye 
zaktywizuje całą młodzież, ca
łą załogę PGR-u. Przykładem 
mogą tu być niektóre zespoły 
w woj. olsztyńskim — za nimi 
powinny pójść inne.

Bardzo mało interesują się 
pracą kulturalno-oświatową ra
dy zakładowe, martwe są naj
częściej komisje kulturalno- 
oświatowe tych rad. Nie wyka
zują prawie troski o rozwój pra
cy Kulturalno-oświatowej po gó
rowskie organizacje partyjne. 
Najlepszy aktyw nie docenia 
dotąd jej roli.

Zaniedbany odcinek pracy 
kulturalno - oświatowej wśród 
robotników rolnych i leśnych 
stać się musi przedmiotem 
szczególnej troski i wymaga 
szczególnej opieki.

LESZEK GOLINSKI

Krajowa narada w sprawie drobnej wytwórczości
(f) WROCŁAW. We Wro

cławiu odbyła się w tych dniach 
narada przedstawicieli wydzia
łów przemysłu prezydiów woje
wódzkich rad narodowych z ca
łego kraju, w której wziął u- 

| dział minister Przemyślu Drob- 
j  nego i Rzemiosła — A. Ze- 
j browski, poświęcona omówieniu 
1 pracy drobnej wytwórczości i

rzemiosła w ostatnim okresie.
Narada wykazała, że mimo 

pewnej poprawy, która daje się 
zauważyć ostatnio w jakości i 

j ilości artykułów produkowa- 
I nych przez drobną wytwór- 
jczość, ma ona nadal poważne 
braki i niedociągnięcia. Przede 
wszystkim drobna wytwórczość 
i rzemiosło w szeregu woje

wództw nie wykonują w cało
ści planów asortymentowych, 
planów rozszerzenia punktów 
usługowych i nie uzyskały prze
widywanej obniżki kosztów 
własnych produkcji.

Uczestnicy narady postano
wili wzmóc kontrolę działalno
ści drobnej wytwórczości i rze
miosła, aby polepszyć jak naj

szybciej wykonywanie planów 
ilościowych i asortymentowych 
produkcji oraz przyspieszyć 
rozbudowę sieci punktów usłu
gowych szczególnie na wsi. 
Postanowiono także zwrócić 
większą uwagę na jakość wy
robów przemysłu drobnego i 
jakość usług wykonywanych 
przez punkty usługowe! (PAP)

N iektórzy  k ierow nicy  zakładów  nie znała  swoich 
przodow ników .

— Któż to jest na tym portrecie? Ja go wcale nie znam.
— To przodownik pracy i racjonalizator naszego zakładu, 

obywatelu dyrektorze. Zna go cale miasto..
Rys. NARCYZ

Pierwsi w Państwowych Gospodarstwach Rolnych

Zakładowa umowa zbiorowa 
w PGR Sanniki

16 bm. w zespole PGR San 
niki w pow. gostynińskim pod 
pisana została pierwsza \ PGR 
ach zakładowa umowa zbioro
wa. Na uroczyste podpisanie u- 
mowy przybył wiceminister 
PGR Stanisław Tkaczow.

Umowa zawarta w PGR 
Sanniki opracowana została na j 
podstawie wniosków i projektów) 
składanych przez licznych) 
członków załogi. Ogółem do j 
komisji redakcyjnej umowy 
wpłynęło 357 wniosków z czego 
uwzględniono 341.

Zgodnie z umową robotnicy 
rolni wszystkich gospodarstw 
zespołu PGR Sanniki zobowią
zali się pian produkcji roślinnej 
wykonać w 106,6 proc. dając 
ponad plan 4.600 q masy to 
warowej. Poważne zobowiąza
nia podjęte zostały również w 
zakresie produkcji zwierzęcej 
Brygady oborowe postanowiły

roczny plan udoju mleka prze
kroczyć o 37.420 litrów, a 
chlewmisirze postanowili wy 
(lodować 90 sztuk prosiąt ponad 
plan oraz odstawić o M sztuk 
tuczników więcej aniżeli pier
wotnie zaplanowano.

Kierownictwo zespołu zobo
wiązało się ze swojej strony 
znacznie poprawić warunki so
cjalne i bytowe wszystkich pra
cowników. Do i listopada br. 
dyrekcja zespołu i rada zakłado
wa zobowiązały się przeprowa
dzić remonty wszystkich tych 
budynków mieszkalnych, w 
których istnieją jakiekolwiek u- 
sterki i braki. Umowa przewidu. 
je także wybudowanie w bież. 
roku przedszkola, świetlicy 
dziecięcej i ogródka jordanow
skiego. Dla poprawienia zdrb 
wotności pracowników i ich ro
dzin zostanie m. in. uruchomio
ny już w bież. miesiącu ośro
dek zdrowia.

Wykonajmy w pełni obowiązki 
wobec Ojczyzny

Apel przodujących chłopów Wielkopolski
Jak wczoraj podawaliśmy —

350 wielkopolskich chłopów — 
przodowników w realizacji obo
wiązków wobec państw^ podję
ło na naradzie w Poznaniu 
uchwalę, w której wzywają 
wszystkich chłopów woj. po
znańskiego do pełnego wyko
nywania planów gospodarczych, 
zwiększania plonów i hodowli.

U chw ala p rzypom ina o n iek tó rych  
zdobyczach wsi w oj. poznańskiego. 
W okresie 10 la t istn ien ia  Polski L u 
dow ej ze lek try fikow ano  w tym  w o
jew ództw ie e u , a zradiofonizow ano 
— 884 grom ady. Na polach spółdzie l
ni p rodukcy jnych  i indyw idualnych  
gospodarzy p racu je  dzisiaj k ilka 
tysięcy  trak to ró w  POM-ów, a tra k 
torzystam i są synow ie chłopscy. Dla 
indyw idualnych  gospodarzy w oje
wództwa p racu ją  tysiące  m aszyn 
GOM-ów, a tysiące agronom ów  oraz 
zootechników  udzie la ją  chłopom  
p racu jącym  pom ocy w podnoszeniu 
k u ltu ry  ro lnej ich gospodarstw  na 
jeszcze w yiszy  poziom.

W ciaeu m inionych la t wte4 woj 
poznańskiego otrzymała 28 izo po
rodow ych. 91 Świetlic gm innych. 843 
Świetlice gromadzkie. Liczba w iej
skich szkół siedm ioklasow ych po 
w iększyły się z 625 W to k u  1949/50 
do 878 W roku 1933/84.

,.W osta tn im  okresie  powal,nie 
w zrosła pomoc p ro dukcy jna  państ
wa dla wsi — piszą p rzoduiący  chło
pi wsi poznańskiej. — Tysiące chło . 
pów skorzystało  j u t  z państw ow ych 
kredytów  na zakup  krów . Dla na
leżytego przeprow adzen ia tegorocz
nej w iosennej kam panii siew nej 
o trzym aliśm y dla potrzeb  naszego 
w ojew ództw a o k ilkadziesią t tysięcy 
ton nawozów sz tu c tn v ch  wlecei 
aniżeli w ub. r. B ardzo znacznie 
zwiększono równic* przydział m a
teriałów  budow lanych 1 opału I tak 
w I kw arta le  1934 r. wie* poznańska 
o trzym ała o 280 proc. w ięcej ce
m entu, węgla o 27 proc. w ięcej, 
gwoździ o 12 proc., papy o 50 proc., 
szkła o 62 proc., różnych naczyń 
em aliow anych o 81 proc. w ięcej nil 
w 1 k w arta le  ub. r  ".

„Chłopi naszego wojewódz
twa — czytamy dalej m. in. w 
uchwale —- z wielkim uznaniem 
i zadowoleniem przyjęli wiado
mość o pierwszej i drugiej ob
niżce cen wielu artykułów jx>- 
wszechnego użytku, maszyn i 
narzędzi rolniczych, produko
wanych przez socjalistyczny 
przemysł. Przyczynią się one 
do dalszego wzrostu naszego 
poziomu życiowego.

Do dwu obniżek cen wnieśli 
również swój wkład indywidu
alni gospodarze i spółdzielcy, 
którzy walczą o wyższe uro
dzaje, rozwijają hodowlę, wy
pełniają swoje obowiązki wo
bec państwa. Wiemy jednak, 
że wkład rolnictwa do szybsze 
go podnoszenia dobrobytu mas 
pracujących jest jeszcze stale 
niedostateczny”.

„Udział poznańskiej wsi w 
tym Ogólnonarodowym dziele 
utrudniają ci, którzy nie wyko
nują w pełni i w terminie pla
nów dostaw obowiązkowych 
żywca czy mleka i nie płacą 
należnych państwu podatków- 
W wielu powiatach liczne gro 
mady posiadają poważne zale
głości w dostawach żywca, 
mleka, ziemniaków i zboża o 
raz w spłacie podatku grunto 
wego. Dostawy produktów roi 
niczych dla państwa ludowego 
mają zapewnić wyżywienie 
miast, stanowią niezbędny wa
runek socjalistycznego uprze 
rnysłowienia kraju, wzmagają 
cegb siłę Polski i przynoszące
go Wielkie korzyści pracującej 
ludności wsi. Żadnemu obywa
telowi nie Wolno obojętnie 
przechodzić obok tych spraw i 
dlatego na dzisiejszym zjeź
dzie, mv przodujący chłopi, po
stanowiliśmy stanąć na czele 
swoich gromad w walce o peł 
ne i terminowe wykonanie o- 
bowiązków wobec państwa.

Każdy chłop patriota powi
nien pójść w-nasze ślady. Kto 
walczy o to, by jego sąstedzt, 
jego gromada i jego powiat 
wypełniali swoje plany gospo
darcze, ten daje dowód miłości 
do ojczyzny, broni honoru swo 
jej gromady i swojego powiatu

Bracia Chłopi) Wzywamy 
Was do pełnego i terminowego 
wykonywania wszystkich pla
nów dostaw i spłaty podatku 
gruntowego; do dalszego roz
wijania hodowli; do wzmożenia

troski o staranną pielęgnację 
upraw, by nie zmarnował się 
ogromny wysltek, jaki pracują
ca wieś poznańska przy pomo
cy państwa ludowego I klasy 
robotniczej włożyła w sprawne 
przeprowadzenie siewu wiosny 
zjazdowej.

Wzorujcie się na chłopach z 
gromady Wyszyn, powiat Cho
dzież, z Romanowa, pow. Kro- 
toszy.,, z« Strzyżewic, pow. 
Leszno i wielu innych gromad 
oraz spółdzielni produkcyjnych, 
które realizują swoje plany w 
terminie i z nadwyżką.

Organizujcie zbiorowe trans
porty, które tak poważnie po
mogły setkom gromad naszego 
województwa wypełnić zeszło
roczne plany, dostaw zboża, ży
wca i ziemniaków!

Pracujący chłopi! Nasze o- 
siągnięcia są solą w oku w t o - 
gów klasowych — kułaków, 
kombinatorów i spekulantów. 
Czynią oni wszystko, by osła
bić nasze siły, by zmniejszyć 
dorobek naszej pracy. Nama
wiają mniej świadomych chło
pów do niewykonywania obo
wiązków, chcą poderwać so
jusz robotniczo - chłopski, chcą 
rozszerzyć i nadal uprawiać 
spekulację i wyzysk w-obec ma
ło i średniorolnych chłopów.

Demaskujcie ich i żądajcie 
od nich wykonywania zarzą
dzeń władzy ludowej, których 
nie wmino bezkarnie łamać! Nie 
pozwalajcie, by ciągnęli gro
madę wstecz i osłabiali nie
złomny sojusz robotniczo-chłop
ski — granitową podstawę 
wdadzy ludowej.

Dzień 22 lipca, wielkie świę
to naszego narodu powitajmy 
pełnym wykonaniem obowiąz
ków w-obec państwa, w Imię 
sity i rozkwitu naszej ukocha
nej ojczyzny, w imię umocnie
nia sojuszu robotniczo - chłop
skiego, w imię zwycięstwa po
koju na świecie!“
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Dalgaard, zwycięzca 
VII Wyścigu Pokoju 
w klasyfikacji indy
widualnej uzyskał na 
trasie Warszawa — 
Berlin — Praga re
kordową przeciętną 

37.916 km/godz.

1. Dalgaard 
(Dania) 2. Rużiczka 

(CSR)

3. van Meenen 
(Belgia)

4. Picot 
(Francja)

5. Brock 
(Holandia)

6. Królak 
(Polska)

Wilczewski
(Polska)

8. Kubr 
(CSR)

9. Hansen 
(Dania)

10. Rusman 
(Holandia)

11. Klabiński E. 
(Pol. Fr.)

12. de Groot 
(Holandia)

13. Nieraytow 
(ZSRR)

11. Pedersen 
(Dania)

15. Ruvet 
(Belgia)

16. van der Lyke 
(Holandia)

17. Klabiński W. 
(Polska)

18. van Schill 
(Belgia)

19. Deboeck 
(Belgia)

20. Matwiejew 
(ZSRR)

Mała statystyka
N a  w ynik i zespołu polskiego w 

VIT W yścigu Pokoju  złożyły się 
czasy następu jących  kolarzy: Kla- 
b ińsklego i W ilczewskiego — 9 ra 
zy, K ró laka  — 8, H adasika — 5. 
L asaka i G rabow skiego — po 4.

Pedersen , zw ycięzca VI Wyścigu 
P okoju  uzyskał przeciętną szybkość 
na  całym  dystansie  35,593 km/grrdz

Tegoroczny zw ycięzca — Dal
g aa rd  osiągnął doskonałą przeciętną 
w ynoszącą 37.916 km /godz.

W roku 1953 d rużyna polska za
jęła w VI W yścigu Pokoju szóste

| m iejsce za NRD, D anią. Polonią 
i Francuską , CSR i B ułgarią. Od
i zw ycięzcy — NRD dzieliły  nas 
1 wówczas 3; 19; 11.

W roku 1954 w yw alczyliśm y za- 
| szczytne d rug ie  m iejsce za CSR, a 
j dystans dzielący nas od zw ycięzcy 
j w ynosi 32;04.

CSR 1 Polska zw yciężyły  po 4 r a 
zy w k lasy fikacji zespołow ej na 
e tapach  VII W yścigu Pokoju . Po 
2 zw ycięstw a zespołow e odniosły 
Dania i Belgia, jed en  raz zw ycię
żyła F rancja .

Kolarze CSR i Dalgaard (Dania) najlepsi na trasie
Warszawa — Berlin — Praga

Zespół polski wywalczył zaszczytne II miejsce
PRAGA, (tel. wl.). Tak zacię

tej walki jaka toczyła się na 
160-kilometrowej trasie ostat
niego etapu do Pragi, nie oglą
daliśmy w tegorocznym wyści
gu.

Jak  było do przewidzenia, 
Duńczycy starali się wypraco
wać dogodną pozycję dla Dal- 
gaarda. Belgowie dla van Mee- 
nena, Holendrzy dla Broeka, a 
drużyna czechosłowacka dla Ru- 
żiczki.

Polacy, którzy po XII etapie 
i stracili drugie miejsce musieli 
i rozegrać etap na szybkość,
! w’ktadając w walkę wszystkie 
! siły.
j Na 10 kilometrze, korzystając 
z chwilowego zamieszania w 
czołowej grupie, wrywaią się do 
przodu Hadasik i Edward Kia- 
biński. W ydawało się, że dzi
siaj nie będzie mogło być mowy 
o żadnej taktyce i że etap mi
n ie pod znakiem walki na si- 

! tę. Ale fakty wykazały coś in- 
! nego. Na ucieczkę Hadasika i 
| Klabińskiego zapracowali pozo- 
I stali zawodnicy polscy, pięknie 
! stopując całą stawkę.
| Lotny -finisz leżący na 49 ki- 
j lometrze wygrywa K labiński E.
I przed Hadasikiem.

Droga wije się teraz serpen- j 
j t.ynami do góry. a potem znowu j 
i w dól. Teren sprzyja nowej t o ż -  ¡ 

grywce. Trw a ona zaledwie se- 
| kundy, a inicjują ją nasi kola- 
! rze. Od grupy odryw a się jeden 

po drugim trzech Polaków: Wil- 
! czewski, Królak i Władysław 
] Klabiński. U trzymuje się za ni- 
! nri jeszcze dziewięciu innych J  zawodników, trzech w niebies- 
j kich koszulkach przodowników 
: wyścigu. Czechostowaków: Ru
żiczka, Klich i Kubr, dwu za
wodników radzieckich — Wier- 

1 szynin oraz Niemytow. i w yja
dacze szos Dalgaard, Picot i 
Ruvet.

Jadąc w takim  towarzystwie 
można liczyć na powodzenie. 
Grupa ta pochłania wkrótce Ha
dasika i Klabińskiego, powięk
szając nieustannie dystans dzie
lący ją od następnej licznej j 
stawki, w której jest m. in. d o - '

tychczasowy lider van Meenen, i Zmiany daw ane kolejno przez 
Lasak, Hansen, Pedersen, Rus- j wszystkich zawodników czotów- 
man, de Groot, van der Lyke i ki przypominają precyzyjnie 
inni. I działający mechanizm. Poza Po-

Najwięcej inicjatywy przeja- j lakami, wśród których nad-
wia tu van Meenen, którego 
przodująca pozycja jest w tej 
chwili najbardziej zagrożona. 
Najwyraźniej nie śpieszy się 
trzem Czechom, którzy ma
ją  pozostał.xh  kolegów w 
przodzie. Podobną taktykę sto
sują Duńczycy, wiedząc o tym, 
że Dalgaardowi wystarczy do 
zwycięstwa indywidualnego za
ledwie 2 minuty przewagi. Ko
larzom CSR i Duńczykom po
maga w akcji opóźniającej La
sak w dobrze pojętym interesie 
zespołu polskiego. Holendrzy 
zbyt mocno odczuli trudy 2.000- 
kilometrowej ja^dy i pracują 
dziś mało dynamicznie.

Po 2,5-godzinnej jeździe Pola
cy trzym ają się doskonale i 
współpracując z pozostałymi 
kolegami w grupie, zdobywają

spodziewanie dobrze jedzie 
Hadasik i Klabiński, najbardziej 
chvba dynamicznym kolarzem 
jest Dalgaard. Niewiele ustępują 
im trzej Czesi oraz Picot, Ruvet. 
Niemytow.

Druga grupa wyraźnie obniża 
loty. Chociaż i tu ta j tempo jazdy 
jest wysokie, akcje nie przebie
gają płynnie. Ciągłe zrywy van 
Meenena nie są tak skuteczne, 
jak na poprzednich etapach. 
Słabną także Holendrzy.

Ulice Pragi przypominają go
rące powitanie wyścigu w W ar
szawie, Łodzi, Berlinie czy Lip
sku. Każdy przejeżdżający ko
larz. każdy samochód, autokar i 
motocykl wiozący uczestników 
wyścigu wywołuje fale entuzjaz
mu. Chodniki wypełnione są po

ponad 5-minutową przewagę • brzegi tysiącami widzów. W ich
nad staw ką van Meenena. ! rękach kwiaty, chorągiewki

chusteczki białe, niebieskie i 
czerwone wstążki.

Krótko przed metą czeka na 
zawodników ostatnia ciężka pró
ba, pokonanie pnącej się do góry 
ulicy Obrońców Pokoju. Na jej 
kamienistej, poprzecinanej szy
nami tram wajowymi nawierz.ch- 
r.i wszyscy stają na pedały. Na 
szczycie uciekają prawą stroną 
Królak i Picot. Odrywają się 
obydwaj o 20 m, ale Francuz nie 
czuje się na siłach, by przyjąć 
zmianę. Korzysta z tego mo
mentu słabości Rużiczka, aby po 
chwili dojść i minąć tę dwójkę.

Oczy 45.000 widzów zebra
nych na trybunach wpatrzone 
są w bramę wjazdową. W mo
mencie gdy rozlega się hejnał 
Wyścigu Pokoju, na bieżnię 
wpada Rużiczka, on też wygry
wa ostatni etap. Etap, który 
przyniósł nam II miejsce w kla
syfikacji ogólnej, Dalgaardowi 
zwycięstwo indywidualne, dru- 
ż.yrtie CSR zwycięstwo zespo
łowe

(t. s.)

V/ yn i k i  XIII e t a p u
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA

Reprezentacja Czechosłowacji, która po pięknej, ambitnej i szlachetnej walce zdobyła zasłu
żenie I miejsce w VII Wyścigu Pokoju Jadą od lewej: Nachtigal, Rużiczka, Vesely, Kubr,

Klich i Krivka Foto CAF

Praga, trzecia z kolei stolica, 
serdecznie i gościnnie powitała 
sportowców jadących pod ha
słami pokoju. Setki tysięcy mie
szkańców tego pięknego mia
sta wyległo na ulice. Kolarze 
jechali wzdłuż szpaleru roz
entuzjazmowanych ludzi. Na 
stadionie zebrało się ponad

Zwyciężyła sprawa pokoju
zryw i wywalczyć 
drugie miejsce.

zaszczytne

W ten sposób na dwóch 
pierwszych miejscach w tej naj
większej amatorskiej kolarskiej 
imprezie świata, w której wzięli 
udział niemal wszyscy, którzy 
mają coś do powiedzenia w tej 

45.000 widzów. Entuzjazm ! sportu, przodującą rolę o-
wzrósł jeszcze bardziej. «$« ócgrał.y dwa kraje demokracji. . góy
wpadła czołowa grupa zawodni
ków, którzy zdobyli się w o- 
statnim dniu wyścigu na naj-

ludowej, uzyskując piękny tri
umf dla ludowego sportu.

Zwycięstwo czechosłowacko-
większy, maksymalny wysiłek j polskie ma tym większe zna- 
w obronie swych barw. Wśród ozenie, żc kolarstwo szosowe w 
tych trzynastu kolarzy, którzy I naszych krajach w tym rozmia- 
zdoiali znacznie wyprzedzić po- rze rozkwita dopiero od nie-
zostaiych. znalazło się tym ra
zem aż czterech Polaków. Ale 
o tym oddzielnie. Wyścig zakoń
czył się pięknym zwycięst
wem drużyny czechosłowackiej, j nie: Belgia, Holandia! 
która w miarę postępu walki j Dania itd.

• C°r?? Więkf ą A reprezentacje tych krajów
" L i “ »  » ......d » »  t a n i e j  i le .

dawna, a przecież w pobitym 
polu znalazły się takie potęgi 
kolarskie, jak przodujące od 
dziesiątków lat w tej dyscypli- 

Francja,

Drużyny Danii, Belgii I Ho
landii, które zajęły miejsca 
trzecie, czwarte i piąte walczy
ły do ostatniej chwili o przo
downictwo w wyścigu.

Bezpośrednio po tych pięciu 
drużynach, jako szósty zespół 
czołówki wyścigu znalazła się w 
klasyfikacji ogólnej drużyna 
Związku Radzieckiego. Sport 
szosowy w ZSRR jest sportem 
młodym. Jeżeli obserwować pra
cę drużyny radzieckiej w trak
cie wyścigu, można stwier
dzić nieustanny wzrost sł- 
iy tej drużyny. Kolarze ra
dzieccy, którzy początkowo zaj
mowali raczej miejsce po- 
śr dku tabeli, zaczęli się 
piąć ku górze i w rezultacie 
zagrozili niebezpiecznie druży
nie holenderskiej. Na ostatnim 
etapie np. drużyna radziecka 
pobiła wszystkich z wyjątkiem 
Czechosłowacji i Polski. Ten 
poważny sukces drużyny ra

pach na własnej ziemi nadawa-j 0  ( ; jab za(., ta była walka dzieckiej w jej pierwszym wy
ła ton wyścigowi. j na szosach trzech krajów, o s,ę.pie międzynarodowym wska-

Drugic miejsce wśród 19 star- tym. jak wysoki był poziom łe- na to’ n  kolarze ci mają
tujących państw a 20-tu drużyn
zajęła reprezentacja naszego 
kraju, jadąca bardzo dobrze w 
pierwszej fazie wyścigu, nieco 
słabiej w środkowej, która zdo
łała się w decydującym mo- [ na (ak dtugich, nastręczających 
mencie zdobyć na wspaniały j tyle trudności wyścigach.

go wyścigu, świadczy przecięt- " ,e ka przyszłość przed sobą i 
na uzyskana na 2.052 km — ’Vz w przyszłym roku mogą
37,916 km-godz. Jest to nie tylko s,ac P'>v\aznym pretenden- 
rekord Wyścigu Pokoju, ale jest . .m “° ririilu zwycięzcy wiel- 
to rzadko osiągana przeciętna kiego wyścigu.

Dalsza grupa zespołów, 
NR£>, Anglia i Bulgaria.

io

Polonia Francuska f Francja, 
zajmujące dziesiąte i jedenaste 
miejsce, to zespoły w których 
obok wybitnych indywidualno
ści, takich jak F.dward Klabiń
ski lub Picot nie znalazło się 
więcej godnych partnerów.

Przedostatnia grupa zespołów 
to Rumunia i Szwecja, a ostat
nia — Finlandia, Norwegia, 
Węgry i Albania.

Na stadionie w Pradze deko
rowano kwiatami zwycięzców. 
Ale zaszczytny tytuł zwycięz
ców należy się wszystkim 
uczestnikom tego wielkiego wy
darzenia sportowego. Zwycię
żyło 77 kolarzy, którzy przybyli 
na stadion w Pradze. 77-my z 
nich przedstawiciel wielkiego 
pokojowego kraju, kolarz Cha- 
kravarty, który dojechał na me
tę mimo wypadków na trasie i 
kontuzji — jest bohaterem nie- 
mniejszym niż zwycięzca wy
ścigu.

Chakrayarty powiedział po 
zakończeniu wyścigu:

— Tam, gdzie ludzie walczą 
o pokój, nie może zabraknąć 
przedstawiciela mojego narodu.

Zrozumieli tę szlachetną in
tencję mieszkańcy Pragi, którzy 
w triumfie wynieśli tego spor
towca na rękach ze stadionu.

(r)

1. R u ż iczka  (CSR )
2 P icot (F rancja)
3. K ró lak
4 K la b iń sk i E. (Pol. Fr.)
5. Ruvet (Be lg ia )
6. K lich  (CSR )
7 W ilczew sk i
8. K u b r (CSR )
9. D a lg a a rd  (Dan ia)

10. N iem ytow  (ZSR R )
11. H ad asik
12. K la b iń sk i Wł.
13. W ie rsz y n m  (ZSR R )
14. van  der L yk e  (Hol.)
15. D im ow  (B u łga r ia )
16 P ed ersen  (Dan ia)
17 V ese ly  (CSR )
18. O s te rga a rd  (Dan ia)
19. T re ffüch  (N RD )
20. K o m o r (Pol. Fr.)

3:51:11 N ach tiga l (CSR), 27. t a sa k ,  28. GB* 
* (A n g li;),  29 P e rk s  (An g lia ), 3 *̂3;52:1 i 

3:52:11 
3;52;i i 
3:52; 11 
3 ;5 2 ;ii 
3:52:11 
3:52; 11 
3.52;i i 
3:52-75 
3:52:26 
3:52:35 
3:52:35 
4:01:45 
4:01:49 
4:01:49 
4:01:49 
4;0* ;49 
4:01:49 
4:01:49

W  tym  sam ym  czasie  (4:01; 49) 
sk la sy f ik o w a n o  k o le in o  n astępu ją  
cycb  zaw odn ików : 21. Ko lew  (Buł 
ga ria ), 22. F u n da  (NRD ). 23. van  
Meenen (Be lgia), 24. V erp lae ts  
(Be lgia), 25. K lew cow  (ZSRR), 26.

ko cew  (B u łga r ia )  31 H ansen  (Da
nia). 32. G u y a rd  (Francja), 33 d i 
G root (Holandia), 34 B roek  (Holart* 
dia). 35. R u sm a n  (H o land ia ) 36* 
Coone (Holandia), 37. VasilescM  
(Rum un ia), 38 Me*ster (NRD ), 3?* 
Sch u r (NRD). 40) S a n d ru  (Rum u
nia). 41. S ch re ve liu s  (Szwecfa). 42* 
van  Sch ill (Belgia). 43. DeboecK  
(Belgia). 44. Zos* (Francja), 45* 
K r«vka  (CSR ) 46 P au w  (Holandia)* 
47. K r iu cz k o w  (ZSRR),

51 B e rg  (1 N orw eg) 4:02:2?
53 V iszt (I W eg  ter) 4.-17 43
54 G sta ltner (I A u s tr ia k )  4:17:50
55 M an in en  (I Fin) 4:17;53
65 A n g ję li (I A lb ań cz yk ) 4:23,1$
75 D re o ss i (Triest) 4;53:1”
76. C h a k ra v a r ty  (Ind ie) 5:23:04

Przecię tna  szyb k o ść  zw ycięzcy  
etapu 41.300 km  na godzinę. D łu 
go ść  e tapu  —  160 km .

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
t . CSR 11 ;36;33 19. Anglia 12:95:272. Polska 11 ;36;48 11. R um unia 12:21:373. ZSRR U;46;49 12. Szw ecja 12;27«24
4. D ania 11:55:49 13. Polonia Fr. 12:30:395. Belgia łi;55;49 14. N orw egia 12:43555(i. F rancja 11:55:49 15 W ęgry 12:53:557. H olandia 12:95:23 16. F in land ia 13:03:54
8.
9.

B ulgaria
NRD

12:05:27
13;95;27

17. A lbania 14;09;35

Wyniki po XIII etapach wyścigu
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA

1. D a lg a a rd  (D an ia ) 53;59;11
2. R u ż ic zk a  (CSR ) 54;02;09
3. van  M eenen (Be lq la) 54:06:54
4. P ico t (F rancja) 54:08:15
5. B ro ek  (H o lan d ia ) 54:11:08
6. K ró la k  54:12:54
7. W iicze w sk i 54:18:43
8. K u b r  (CSR ) 54:18:46
9. H an sen  (D an ia ) 54:24:29

10. R u sm an  (H o land ia ) 54:24:51
11. K la b iń sk i E. (Pol. Fr.) 54:25:36
12. de G roo t (H o land ia ) 54:25:46
13. N iem ytow  (Z SR R ) 54:25:47
14. Ped ersen  (D an ia ) 54:27:35
15. Ruvet (Be lg ia ) 54:29:29
16. van  der L y k e  (Hol.) 54:30:09
17. K la b iń sk i W . 54;32;22
18. van  Sch ill (B e lg ia ) 54:40:50
19. Deboeck  (B e lg ia i 54:44:24
20. M atw ie jew  (Z S R R ) 54:46:43
21. V ese ly  (CSR ) 54:47:47
22. S c h u r  (N R D ) 54:49:11
23. O s te rga a rd  (D an ia ) 54:52:44
24. N ach tiga l (C SR ) 54:52:55
25. t a s a k  55:00:12
26. G i(l (A n g lia ) 55 ;0 l;3y
27. K e rk h o v e  (B e lg ia ) 55:02:04
28. Kocew  (B u lq a ria ) 55:03:54
29. V e rp lae ts  (Be lg ia ) 55;04:01
30. Fu n da  (N RD ) 55:11:32
31. B e rg  (N o rw eg ia ) 55:18:10
3ä. K r iv k a  (CSR) 55.21,51
33. » fe ister (NRD) L55.30:44
34. Sch reveliu s (Szw ecja) 55.32.01
35. Pauw  (H olandia) 55.32.49
36. H adasik  5.3.34.11
37. Kolew (B ułgaria) 55.36.12
38. W ierszynin (ZSRR) 55.38.34
39. S k o tt (Szwecja) 55.39.08

40. S an d ru  (R um unia) 55.40.50
41. Czyżikow (ZSRR) 55.44.33
42. Dimow (B ułgaria) 55.4Ś.5S
43. K lew cow  (ZSRR) 53.55.03
44. K om or (Pol. Fr.) 55.55.41
45. G uyard  (F rancja) 55.57.48
46. Paw lisfak (Pot. Fr.) 56.01.35
47. P erk s (Anglia) 56.01.52
48. K lich (CSR) 56.05.38
49. G s ta ltn e r (A ustria) 56.38.34
50. Coone (H olandia) 56.40.03
51. D um itrescu  (R um unia) 56.48:21
32. K im by (Szw ecja) 51.05.03
53. Zosi (F rancja) 57.19.4*
54. C onstan tinescu  (R um unia) 57.25.55
55. T refflich  (NRD) 57.29.50
56. G arvey  (Anglia) 57.50.22
57. Vasilescu (R um unia) 57.57.5*
58. Szabo (W ęgry) 58.04.58
59. H ora (R um unia) 58.12.2*
60. K riuczkow  (ZSRR) 58.16.28
61. M aninen (F in land ia) 58.10.56
62. N iculescu (R um unia) 58.21.11
63. Viszt (W ęgry) 58.27.41
64. C larke (Anglia) 58.48.4$
65. H yytia inen  (F in land ia) 59.14.1$
66. K ucsera (W ęgry) 59.25-07
67. B eckste iner (A ustria) 59.46.3*
68. L etbela  (F in landia) 60.3*.5*
69. Olsen (N orw egia) 60.45.3*
7*. B raaten  (N orw egia) 60.56.12
71. A ngjell (A lbania) 61.37.5*
72. S lem dal (N orw egia) 62.36.27
73. A galtiu (A lbania) 63.03.*$
74. M urici (A lbania) 63.03.0*
75. Dreossi (Triest) 66.07.3*
76. L ouhivuorl (F in landta) 68.12.21
77. C h a k rav a rty  (Indie) 7'>.59.2$

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

F r a j e r - p o m p k a
Po gorączkowych wypiekach , kawę. Szczególnie, że nastąpiła 

na twarzy, rozbieganych oczach przerwa w informacjach, 
i skłonności do zniżania głosu, t _  p 0 głowie go wyrżnął, za 
można ich rozróżnić wśród wie- Grabowskiego. A potem Czesi, 
lu. Dobrze poinformowani ry- .................
cerze bredni,' kapłani bzdury. 
Klan to nie tak liczny, jak ru
chliwy.

Wyścig Pokoju postawił „do
brze poinformowanych“ na no
gi. Dodał szybkości ich języ
kom, blasku rozbieganyni o- 
czóm. Do nieporównanych roz
miarów rozhuśtał ich fantazję

Oto jeden z nich. Stanął pod 
głośnikiem, rozgląda się niecier
pliwie, komu powierzyć tę swo
ją bombę, szlagier, tę rewelację, 
o której dowiedział się „z pew
nych ust“.

— Słyszał pan o tej pompce?
— Jakiej pompce?
— Tej co to Hadasik — V e- 

sely‘ego.

W relacji na ul. Marszałków 
skiej historia Grabowskiego, u- 
lubieńcn, sympatycznego Elka, 
Wyglądała lak: Czesi go zep
chnęli z szosy do rowu.

Już na Kruczej „dobrze poin
formowani" dysponowali roz
szerzoną relacją.

— Dwóch po nim specjalnie 
przejechało. A przedtem ktoś z 
kibiców zarzucił na niego nylo
nową pętlę, po czym znikł. Zmo
wa — dławi kogoś zadyszka — 
zmowa.

zmowie przeciwko Grabowskie
mu byli: kolejarze, elektrotech
nicy, robotnicy drogowi, maszy
nistki, ogrodnicy, windziarze i 
pomocnice dornowe. Wszyscy 
oni po swojemu obmyślali, że
by Grabowskiemu zaszkodzić.

Od IX bodaj etapu, relacje 
„dobrze poinformowanych“ nie
przypadkowo zaczęły się upo
dabniać. Ktoś się już zatro
szczył, aby wykorzystać niewy
czerpaną energię tych języków, 
dać nowy pokarm ich gasnącej 
fantazji, jakoś zsynchronizować 
pracę tych rozbieganych szczęk.

Czeska ekipa okazała się ge
neralnie winna, że Hadasik 
przyszedł, . , 49, a. Wilczewski

Do ul. Królewskiej, obok j przebił dętkę, że wiatr był 
pompki, pętli i rowu, dotarł ja- przeciwny, a góry strome, 
kiś szlaban kolejowy, który rze- ; Jedno tylko pozostało nie- 
komo opuszczono tuż przed Gra- : zmienne, to pompka, która na 
bowskim, aby go unieszkodli- ¡pierwszych już odezwała sir 

Paru ludzi nadstawia ucha. wić. etapach. Przypadła jakoś dó
Pompka, Hadasik, Vesely — cie- ' Stopniowo okazało się, że w gustu „dobrze poinformowa

nym". Bo to jakoś pasuje do 
kolarza. Szewc — pocięglem, 
chłop — orczykiem, a kolarz — 
wiadomo — pompką.

— Czym ma się, proszę pani, 
bronić biedaczek, czym?

Pompka — to coś jakby sym
bol z tej całej horendalnej 
bzdury, coś jak jej „znak fa
bryczny". Bo trzeba wiedzieć, że 
polscy kolarze biorący udział w 
wyścigu, tej wielkiej manifesta
cji sportowego braterstwa — 
nie używają na trasie pompek. 
W razie defektu posługują się 
specjalnym pneumatykiem ze 
sprężonym powietrzem,

Pompka to sprzęt rowerowy. 
Frajer - pompka to człowiek, 
którego cechuje równocześnie 
naiwność i głupota.

A więc o każdym, kto słucha 
spokojnie tych niewiarognd- 
nych bredni, rzec można śmiało: 
frajer-pompka. (wik)

1. CSR
2. . Polska 
3 D ania
4. Belgia
5. H olandia 
8. ZSRR
7. NRD
8. Anglia
9. B ułgaria

161;43;41 
162:17:45 
18>.¡34:49 
163:36:07 
162:52:59 
162:5«:38 
164:23:14 
164:59:02 
165:15:36

10. Polonia Fr. 
U. F ran c ja
12. R um unia
13. Szw ecja
14. F in land ia  
15 N orw egia
16. W ęgry
17. A lban ia

166:01:5«
166:02:2s
I67:ii:i«
167:29:38
173:21:44
175:0t:7$
175:08:3«
189;39;45

Z  Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR
t e ^ l ^ d i ^ M i ^  h z :  ! so « K £ S

Królak ' Wilczewski Klabiński Lasak Hadasik Grabowski 
Rys. T. Marczewski

T E A T R Y
A teneum  — O sta tn ia  o fia ra  — g 

19. Polski — L alka — g. 18.30. K a
m eralny  — Ju liu sz  t E thei — g. 19 
Ludow y — Późna m iłość — g. 19 
K om edii M uzycznej—D om ek trzech 
dziew cząt — g, 19. O pera  — Tosca
— g. 19. Pow szechny — Igraszki 
tra fu  I m iłości — g. 19. S y ren a  — 
Na naszym  podw órku  — g. 19.15 
Nowej W arszaw y — L egenda o m i
łości — g. 19. Dom u W ojska P o l
skiego — W ieiki człow iek do m a
łych in teresów  — g. 19. T e a tr  na 
Żoliborzu  — N areszcie o tw arc ie  — 
g. 19.15. S a ty ryków  — 7 śm iechów  
głów nych — g. 19.30. C yrk  N r 2 
(Pl. Unii L ubelsk iej) — Podróż po 
św iecie — g. 19.

K I N A
M oskwa — Celuloza — g. 13 15.30

18. 20.30. P ra h a  — w ielk ie  polow a
nie — g. 13, C eluloza — g. 15.30, 18.
20.30. P a llad ium  -  w ie ik i ba le t -  
%■ 14. 16. 18. 20. Ś ląsk  — W ielki ba
le t -  g. 14, 16, 18, 20. A tlan tic  -  
D żulbars -  g. 13, Celuloza -
15.30, 18. 20.30. Polon ia  — Podstęp  
sw atk i — g. 14, 16. 18, 20. 22. 1 Maj
— W tea trze  sa ty ry k ó w . Mecz s tu 
lecia — g. 14, 16, 18, 20. W—Z — 
T ru d n a  m iłość — g. 14, te, 18. 20 
O chota — T aksów ka n r  3386 — g 
16. 18, 20. S to lica — N ieustraszony 
batalion  -  g. u ,  16, 18, 20. S yrena
— Rzym godz. 11 — g. 13.45. 16
18;15 . 20.30. Tęcza — S trażn ica  w 
górach -  g 14, i®, i 8, 20. L o tn lk -  
P ią tk a  z u licy  B arsk ie j -  g. 17 
19 30. O lsztyn -  T ajem n ica  linii 
o k rę tow ej — g. ts, 20. Radość -  
Z w ycięskie sk rzyd ła  — g. 17, 19.

P O R A N K I
A tlan tic  — Zew  m orza — g. n

,?’T ®na — M iasto m łodzieży — s 
n  4) Polonia — S po tk an ie  z m ło
dością. M alarz W ereszczagin, Św iat
m łodych 9/53 — g. 12.

(Uwaga; re p e r tu a r  k in  podajem y 
na podstaw ie k o m u n ik a tu  O kręgo
wego Z arządu  K in, W arszawa, ul 
Jag ie llońska  26, tel. 904-81).

R A D I O
ŚRODA 19 MAJA 

P ro g ram  I _  n a  fali 1322 m.
P ro g ram  dn ia 15.25. W iadom ości 

16.00, 20.90 23.00. Z p rzyczyn  tech 
n icznych  nadaw an ie  p ro g ram u  I-go 
rozpoczn iem y o godzin ie 15.25.

15.30 Dla m łodzieży szkól podsta
w ow ych „B łęk itna  sztafeta*', 16.03 
K oncert o rk ie s try  rozgt. w rocław 
sk ie j, 16.45 U tw ory wiolonczelowe»
17.00 A udycja pom ocnicza dla słuch, 
szkól po litycznych , 17.15 „Sw oj
sk ie  m elod ie“ . 17.30 G ra sekste t 
P  R.. 18 00 Po lsk ie  pieśni ludowe»
18.29 K ron ika  k u ltu ra ln a , 18 5« 
„S łucham y m u zy k i"  — audycja  
s ło w n o -m u z y cz n a , 19.20 K o n c e r t 
chopinow ski. 19 50 A udycja dla wsi.
20.30 K oncert życzeń, 21.40 .B ury" 
— opow iadanie Je rzego  R ybczyń ' 
skiego. 22.00 R adiow y k u rs  jeżyk* 
rosy jsk iego  dla początku jących . 
22.20 M uzyka taneczna.

P rogram  II — na fall 367 m.

P rogram  dnia 7.43, 13.05. W iado
mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04 14-0«. 
21.30. 23.55.

5.10 A udycja d la wsi, 5.25 M uzy
ka  po ranna. 6.15 K oncert solistów.
8.30 K alendarz Radiow y. 6.37 ..Z
p iosenką do p racy “ . 6.43 Dla w y ' 
chow aw czyń przedszkoli, 6.50 Gim
nasty k a  7.15 K oncert popularny .
8.00 K oncert po ranny . 9 00 Dla kia* 
VII „O pow ieść o P u szk in ie“ . 9.3» 
K oncert solistów , 10.00 M uzyka roz
ryw kow a 10.25 P oran n y  koncert 
kam era ln y . 1055 S k rz y n k a  ogólna 
P.R.. 11.05 Dla k las t — l i  audycja 
„Za co kocham y S tan isław a Mo
n iuszkę" 11.30 M uzyka i ak tu a ln o 
ści, 12.10 M elodie ludow e różnjTh 
narodów , 12.45 A udycja dla wsi, 
13.10 Przegląd p ra s j s to łecznej 13JS 
„N ow y p racow nik" -  ode. opow ia
dan ia  S. A ntonow a. 13.55 R obert 
S ch um ann : Cyk! pieśni pt. z,fe
d e rk re is" . 14 10 Dla k las III  -1 V f  
au d y c ja  słow no-m uzyczna. 14.3» 
M uzyka film ow a. 15.00 W szechnic* 
R adiow a. 15.20 A udycja s tuden tów  
W yższej Szkoły M uzycznej. 16.0* 
K oncert m uzyki ro sy jsk ie j t ra 
dzieck iej. 17.00 „Z życia Zw iązku 
R adzieckiego“ . 17.30 „Na w arszaw 
sk ie j fa li" . 18.00 „Ze sp o rtu " . 18.05 
L ehar: W iązanka m elodii. 18 20 
cyk lu : „ so n a ty  B e e thovena“ . 18.3* 
O m ów ienie m iesięcznika „H oryzon
ty  te c h n ik i“ . 19.00 M uzyka i ak tual
ności, 19.25 A udycja o książce So
kołow a N ikitow a pt. „O pow ieści 1 
o pow iadan ia“ . 19.48 K oncert es tra 
dow y. 20.40 R eportaż lite rack i. 21.0» 
O rk iestra  taneczna . 21.45 W iadom o
ści sportow e, 21.50 S. M oniuszko: 
V erbum  N obile — opera , 23.05 Mu
zyka taneczna .

i
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